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CZĘŚC URZĘDOWA.

Przy zniesieniu bandy pod wsią Brzyńcą, 
przez kozaków pułku Instrukcyjnego, zabra- 
ny został cały obóz buntowników, a w obo- 
źie tym, pomiędzy innemi, rozliczne przed­
mioty do służby kościelnej należące. Kozacy 
"'nieśli do właściwego Naczelnika Wojenne­
go. jenerała-majora barona Raden, proźbę o 
Pozwolenie ofiarowania tych rzeczy kościoło­
wi farnemu w Piotrkowie. Pozwolenie to 
hdzielonem zostało, jakoż wszelkie zabrane 
przedmioty kościelne, dla tegoż kościoła, na 
ręce i za pokwitowaniem księdza Paszko­
wskiego, zastępcy miejscowego proboszcza, 
prezesa dozoru kościelnego i jednego z człon­
ków tegoż dozoru, w dniu 6 (18) b. m. i r., 
złożone zostały.

Ujęty w gubernjiRadomskiej, wraz z wspól­
nikami, przywódzca bandy tak zwanych żan­
darmów wieszających, Kazimierz Wiśniewski, 
Przokonany o popełnionych zbrodniach: po­
wieszenia kilku włościan i jednej wlościanki, 
Podpalenia chułupy tej ostatniej i dwóch jej 
8todół, oraz grabieży poczt, wyrokiem dora­
źnego Sądu wojennego skazanym został na 
śmierć przez powieszenie.

.W yrok ten dnia 4 (16) Lipca r. b. o godzi - 
Dle 3-ej po południu w Radomiu wykona- 
nyrn został.
o Wspólnicy Wiśniewskiego również pod 

‘P W oje n n y  gą  oddani.

Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności. — 
Podaje do publicznej wiadom ości rezu ltat z dzia­
łań Kas G roszowych, za upłyniony kw artał I l-g i  
r- b., a mianowicie:

a) przyjęto w 3,977 wnioskach sumę zip. 6,812
22, i wydano uczestnikom 336 nowych ksią­

żeczek;—
b) wypłacono 425 uczestnikom, złp. 2,938 gr.

' i umorzono 229 książeczek; —
c) wniesiono do Głównej Kasy Oszczędności, 

sumę złp. 5,621 w 347 wnioskach i wyjednano 
1()4 uczestnikom nowe książeczki Głównej Kasy 
Oszczędn0ści.

Z końcem przeto Czerwca 1863 r., pozostało 
3,868 uczestników Kas Groszowych, którzy oprócz 
funduszu przelanego na ich imiona do Kasy Głó- 
"hej Oszczędności, posiadają w Kasach Groszo­
wych sumę złp. 7,198 gr. 19, z której złp. 5,953 
są deponowane w Kasie Głównej Oszczędności, a 
zip. 2 ,2 4 5  gr. 19 znajdują się w gotowiźnie, a to 
na dokonywanie wypłat, jakie przez uczestników 
żądane być mogą.

W ogóle zaś Kasy Groszowe, od daty ich zało­
żenia przyję y w drobnych kwotkach złp. 90,003 
gr. 7, z tych wypjacono ż ą d a j ą c y m  zwrotu złp. 
25,090 gr. 18,^ a do Kasy Głównej Oszczędności 
wniesiono złp. 56,714, na imię 1,718 uczestników.

Nakoniec donosi, że Kasa Groszowa przy ulicy 
Chłodnej pod Nr. 921, nie jak  dotąd w Niedzielę, 
lecz w Soboty od 6ej do 8ej wieczorem jest otwar­
ta;   2aś Kasa Cyrkułu IX  z domu Nr. 2,994,
Przeniosła się wraz z Ochroną do nowowybudo- 
wanego domu dla rzemieślników i wyrobników 
Przy ulicy Czerniakowskiej, gdzie w Niedziele od 
9ej do l i e j  odbywa swe czynności, a Kasa z uli- 
°y Pańskiej, wkrótce przeniesioną będzie również 
do nowobudującego się domu spółki dla rzemieśl­
ników Warszawskich, na tejże samej ulicy Pań­
skiej— Vice-Prezes Administracji Ogólnej, Ksiądz 
^ia łobrzeski.— Członek, Sekretarz Towarzystwa, 
Karol Jeziorański.

Z  Petersburga , 15 Lipca.

^dezwa J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  
K s ię c i a  M i c h a ł a  M i k o ł a j e w i c z a  do m inistra  

wojuy z  15 czerwca 1863 r.
Z rana 6go czerwca, otrzymałem od naczelnika 

°kręgu Zakatalskiego raport, zapowiadający nagłe 
Powstanie większej części wiosek tego okręgu. 
Kaport ten oświadczał, ze sztabs kapitan Hadżi- 
Ulurtuz, mieszkaniec Biełokanów, zdradziwszy 
rząd, zgromadził znaczną bandę tak z górali jak i 
Mieszkańców okolicznych wiosek; że miał zamiar 
atakować twierdzę Zakatały w nocy z 4go na 5-ty 
Czerwca, a opanowawszy ją  pobudzić do powstania 
“ ietylko ludność okręgu Zakatalskiego, lecz i całego 

agestanu.
ponieważ nie było najmniejszego siadu niespo- 

kojności lub wzburzenia w tej okolicy, raport ten 
"ydawał mi się nacechowany przesadą. Wszakże, 
Wiedząc że w całym okręgu Zakatalskim były tyl- 

0 2 kompanje liniowego batalionu Nr. 25, bez­
p ie cz n ie  rozkazałem trzem batalionom kolumny 
Pucującej nad budową drogi w wąwozie Kodor- 
skim, udać się do Zakatał przez Sacchenissy i La- 
Bodechi i wysłałem do baterji znajdującej się w 
^arskich-Kołodcach, rozkaz połączenia się z temi 

atalionami. Dnia 7go nadszedł z Carskich-Ko-

łodców drugi raport, donoszący, że buntownicy 
przypuszczali szturmu do Zakatał i przecięli wszel­
kie komunikacje z tw ierdzą; że most u Munganło 
na Alazanie został spalony i że wszystkie promy 
na rzece w górę posterunku Munganło zostały zni­
s z c z o n e j  wszyscy mieszkańcy wsi D żary,K atechi, 
Mucechi, Biełokany i innych,połączyli się z bunto­
wnikami i oczekiwali na posiłki z Dagestanu. Po 
otrzymaniu tych wiadomości, bezzwłocznie wysła­
łem mego adjutanta, pułkownika księcia Trubec- 
kiego przez Gombory i Telaw do Lagodechi, z roz­
kazem zabrania w Gomborach lekkiej baterji Nr. 1 
i doprowadzenia jej do kolumny Kodorskiej; sztabs 
kapitan książę Nakoszydze, został wysłany do Car- 
skich-Kołodców z rozkazem zebrania wszystkich 
oddziałów jakie tam znajdzie i pod ich zasłoną 
przeprowadzenia baterji przez drogę, gdzie to bę­
dzie możliwe. W  skutku tych rozporządzeń 6 ba­
talionów z 16-u działami mogło wejść do okręgu 
Zakatalskiego. Siły te  zdawały mi się aż nadto 
dostateczne dla zgniecenia powstania.

Dnia 8-go zostałem zawiadomiony, że jenerał- 
major książę Szalików, naczelnik wyższego Dage­
stanu, dowodzący wojskami byłej linji lesgińskiej, 
który posunął się zLagodechówkuZakatałom z dwo­
ma kompanjami grenadjerskiego Tyfliskiego pułku, 
został otoczony i zginął również jak  dwie kompa­
nje i 6 oficerów. Na szczęście wiadomość ta oka­
zała się nie zupełnie dokładną.

W chwili powstania, książę Szalików znajdował 
się,w Sacchenissach, i z niedających się zrozumieć 
powodów, nie tylko go nieprze widy wał, lecz nawet 
nie chciał wierzyć nadsyłanym mu w tym wzglę­
dzie raportom. '

Dnia 5-go, przejeżdżając przez Lagodechi,odmó­
wił wzięcia z sobą wojska, i zaledwie na żywe na­
legania zgodził się zabrać z sobą 100 ludzi z puł­
ku Tyfliskiego; później zbliżywszy się do Biało- 
kan i otrzymawszy ze wszech stron potwierdzenie 
wiadomości o buncie, posłał po drugą kompanję. 
Dnia 6-go rano, z tym oddziałem (liczącym 216 
bagnetów) i kilkoma ludźmi z m ilicji, obchodząc 
Biełokany zbliżył się do obecnie zniesionego po­
sterunku Cuar-Kac. Około 300 mieszkańców 
Biełokan towarzyszyło mu jako eskorta. W tym 
punkcie powstańcy spotkali kolumnę żywym o- 
gniem karabinowym, dawanym z szczytów wynio­
słości. Książę Szalików, który dotąd żywił prze­
konanie, że lud do niego nie będzie strzelał, sko­
czył konno naprzód, z szablą w ręku i zaraz został 
zabity. Milicjanci rozproszywszy się, zaczęli da­
wać ognia do naszych wojsk.

Wojska te potrzebowały przebyć jeszcze dwa­
dzieścia wiorst, aby się dostać do twierdzy, kiedy 
były o trzydzieści pięć wiorst od swej kwatery głó 
w n ej; z n ik ą d  bliżej nie m o g ły  o trz y m a ć  p o m o c y . 
Przed sobą m ieli w ie ś  Katechi, t r u d n o  dostępną, a 
z tyłu zbuntowane Biełokany. Jakkolwiek rozpa 
ezliwe było położenie tej garstki walecznych, po' 
rucznik Serafimowicz, który nią'dowodził, rzucił się 
naprzód i bagnetem wyparł nieprzyjaciela z wynio­
słości. Cala masa górali oblegających twierdzę 
zwróciła się przeciw temu małemu oddziałowi i 
otoczyła go. Porucznik Serafimowicz uformował 
z swych żołnierzy słaby czworobok i poprowadził 
ich naprzód; niepodobna było wysłać tyralierów 
przeciwko masom pieszych i konnych, szarżują­
cych co chwila z szablą w ręku. Przybywszy do w. 
Katechi, ponieważ niepodobna było przejść przez tę 
obwarowaną wieś, czworobok zmuszony był zwró­
cić się przez pola, na których było mu niesłycha 
nie trudno manewrować; na każdym kroku tracił 
ludzi w zabitych i ranionych. Oficerowie i trzej 
pozostali wierni milicjanci, dali swe konie pod 
ranionych, lecz trzeba było nieść wielu innych, co 
bardziej osłabiało obronę. Pomimo tego wszyst­
kiego grenadjerowie tyfliscy doszli do twierdzy. 
Nieprzyjaciel zaprzestał pogoni dopiero wtedy 
kiedy granaty twierdzy zaczęły padać w jego sze 
regach. Na 216 podoficerów i żołnierzy, oddział 
ten miał 54 zabitych a 55 ranionych; dwaj ofice 
rowie (chorążowie Ganzieli i KristowskiJ także 
byli ranieni. Żaden z ranionych nie był pozosta 
wiony w tyle. W ostatnich czasach w twierdzy Za­
katały zachowano tylko obronne uzbrojenie; zało 
gę jej stanowiły 2 kompanje liniowego batalionu 
Nr. 25, z których 90 ludzi z oficerem było wy­
słanych na wyprawę. Koszary kompanij były poło 
żono w mieście tworząeem przedmieście twierdzy

Na pierwszą wiadomość o gotującym się roko 
szu, podpułkownik Romanow, dowodzący batalio 
nem, polecił lcompanjom wrócić do twierdzy i roz 
kazał niezwłocznie chorążemu Wiszniakow, z bry 
gady artylerji grenadjerów kaukazkieb, który znaj 
dował się tam wypadkiem, przywieść artylerję do 
stanu obronnego. Wszyscy mieszkańcy miasta 
w liczbie 5,000, przenieśli się również do twier 
dzy wraz z całem swem mieniem. W  nocy z 5-go 
na 6-y, przed świtem, rokoszanie, liczący przeszło 
3,000 ludzi, zjawili się przed tw ierdzą, do której 
przypuścili niezwłocznie szturm i znaczna icli li 
czba doszła do murów i zdołała już przystawić 
drabiny. Dzięki roztropnym rozporządzeniom do 
wódcy załogi i chorążego artylerji Wiszniako 
wa, 20 dział stało już na wałach. Ich strzały 
ogień strzelców unicestwiły zuchwałe pokuszenia 
rokoszan. Zostali oni odparci z niezmierną stratą

Poleciłem przeto ażeby do przejścia Munganło 
udały się przez Carskie Kołodcy, z TyflisuBiałe- 
go Klucza i Aauglisu, batalion zkorpusu grena­
djerów erywańskich i dwa bataliony pułku grena­
djerów gruzińskich; z Muchrawana, dywizjon a r­
tylerji instrukcyjnej; z Chrama i Woroncowki, 
kozacy; wyprawiłem jednocześnie na podwodach, 
do tegoż samego punktu, kompanję saperów z par­
kiem pontonów, przez most Konguk.

Pod osobistym dozorem gubernatora tyfliskiego, 
milicje piesze i konne zgromadzone zostały w po- 
wiatach signakskim i telawskim, oraz w okręgu 
tioneckim. ')

Poleciłem jenerał-lejtnantowi księciu Androni- 
kowi 2-mu objąć dowództwo naczelne w okolicy 
położonej ztamtej strony Alazanu, a jenerał-ma- 
jo ra  Radeckiego, przeznaczyłem do pomagania mu 
przy rozmieszczeniu wojsk. W szystkie wojska wy­
słane zostały forsownym marszem, bez marszrut, 

rozkazem jedynie przybycia z Tyflisu w ciągu 
48 godzin do przeprawy Munganło (136 wiorst).

Tymczasem bataljony kolumny Kodorskiej ibate- 
rja z Carskich-Kołodców, zdołały połączyć się 8, w 
Lagodechach, z częścią drużyny gruzińskiej. Dnia 
9-go z rana, dowódca pułku tyfliskiego, wyruszył 

Lagodechów do Zakatał z czterema i pół ba- 
taljonami i 10-ą działami. Zjawienie się tych wejsk 
zmieniło od razu postać rzeczy: rokoszanie pierz- 
chnęli, starszyzna i deputowani z gmin wszystkich 
wsi, zgłosili się do pułkownika barona Wrangela, 
oświadczając się z uległością i błagając o przeba­
czenie, a kolumna po długim marszu bez wystrza­
łu, weszła do Zakatał. Nazajutrz z rana, jeneral- 
le jtnant książę Andronikow, przybył tam również 
z posterunku Munganło, z niewielką eskortą jazdy.

Hadżi-Murtuz ratował się ucieczką w góry, 
z bandą około 40 ludzi. Podług wiadomości teraz 
zebranych, Hadżi-Murtuz wywołał ten rokosz przez 
nienawiść osobistą dla jenerał-majora księcia Sza­
likowa, z powodu pierwszeństwa, jakie teu ostatni 
dawał kilku rodzinom chrześcjańskim z Biełoka­
nów, oraz z powodu, że książę Szalików rozpoczął 
(bez wyższego upoważnienia) w Biełokanach bu­
dowę kościoła, na gruncie należącym do Hadżi- 
Murtuza.

Jakkolwiek rokosz został przytłumiony, wszakże 
dla przywrócenia w tym okręgu należytego po­
rządku i bezpieczeństwa, pozostaje wykryć wszy­
stkie powody do rokoszu, ukarać surowo winnych 
i przedsięwziąć środki dla uprzedzenia ponowie­
nia się na przyszłość podobnych scen. Powierzy 
łem to zadanie jenerał-adjutantowi k ię c iu  Orhe- 
ljani, który zna dokładnie kraj i posiada szcze 
gólne zaufanie jego mieszkańców.

W raporcie datowanym z Zakatał, jenerał- 
l e j tn a n t  k s ią ż ę  A n d ro n ik o w , w s p o m in a  ze  sz c z e g ó l-  
nemi pochwałami o dowódcy załogi, podpułkowni­
ku Romanowie, który przez swą zimną krew i roz 
tropność w rozporządzeniach, potrafił przez cały 
czas oblężenia podtrzymać odwagę załogi i utrzy­
mać porządek wśród mnóstwa mieszkańców, napeł 
mających twierdzę; oraz o chorążym Wiszniako 
wie, którego zręczność, niezmordowane starania 

nieustraszoność, przyczyniły się do tego, że tw ier­
dza Zakatały, licząca tylko cztery działa na bate­
rji, miała ich po 24-ck godzinach 20.

Jenerał zaświadcza szczególniej o czynach bo­
haterskich porucznika Serafimowicza i oddziału 
pułku tyfliskiego, zostającego pod jego rozkazami 
oraz chorążych Ganzielina,Christowskiego,Andrje 
wicza, księcia Czerkiezowa, Cheradinowa i Sara- 
dż ewa, którzy należą wszyscy do tegoż pułku.

Na mocy praw nadanych roi przez J e g o  C e s a r ­
s k ą  Mość, awansowałem porucznika Serafimowi­
cza na sztabs-kapitana, a obok tego, uznając go 
za zasługującego na order Św. Jerzego, poleciłem 
oddać świetny jego czyn do uznania kapituły miej­
scowej tego orderu. Zamierzam zrobić osobne 
przedstawienie co do innych oficerów.

Komunikując co poprzedza dla przedstawienia 
N a j j a ś n ie j s z e m u  C e s a r z o w i , proszę J \y . pana o 
wyjednanie u J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i zatwierdze­
nia awansu, udzielonego przezemnie porucznikowi 
Serafimowiczowi.

gły mu zjednać przychylności w tem mieście. 
Lecz z drugiej strony, może też Meksykanie 
po upadku Puebli, widząc niemożność dal­
szego oporu, uznali za najstosowniejsze, po­
magać rządowi francuzkiemu do przywróce­
nia porządku, spokojności i ustalenia rządu. 
Courrier des Etats Unis podając wiadomości o 
wejściu wojsk francuzkich do stolicy, dodaje 
iż zaraz ukazały się tam trzy dzienniki przy­
chylne zajęciu cudzoziemskiemu, z których 
jeden oświadczył, że trzeba wykorzenić ży­
wioł demokratyczny i porzucić marzenie o 
wszechwładztwie ludu, i że jen. Forey wydał 
dekret konfiskujący majątki wszystkich, któ­
rzy walczyli lub walczą przeciw Francji. 
Journal des Debats z oburzeniem zaprzecza 
możliwości wydania podobnego dekretu przez 
marszałka Francji.

Monitor podaje także raport kontr-admira- 
ła Bossę z 16-go czerwca o zupełnie pomyśl­
nym stanie zdrowia na flocie.

Tenże dziennik podaje szczegóły areszto­
wania na statku A unis  pięciu rozbójników 
przez władze włoskie w porcie genueńskim. 
Nie podlega wątpliwości, że władze włoskie 
dopełniły aresztowania przed uzyskaniem 
upoważnienia od konsula, po otrzymaniu 
wszakże którego, wydane im dopiero zostały 
aresztowane osoby. Monitor potępia konsula 
za udzielanie tego upoważnienia, którego nie 
miał prawa wydać, ponieważ ekstradycja, 
może być żądana i uzyskana tylko na zwy­
kłej drodze dyplomatycznej. Z artykułu Mo­
nitora, wczoraj podanego w treści w depe­
szach, można wnosić, że zajście to nie będzie 
miało szkodliwych skutków. Wszelako dzien­
nik ten nie wskazuje jakie nastąpi załatwienie. 
Powiadają, że pięciu aresztowanych ma być 
powróconych na statek i odwiezionych do 
Marsylji, gdzie w miarę podlegania warun­
kom kartelu zostaną wydani konsulowi 
włoskiemu.

O dobrych chęciach rządu włoskiego świad­
czy podobny fakt, który jak donoszą depesze 
zdarzył się w Messynio. Gabinet nie udzie­
lił żądanego przez prefekta Messyny upowa­
żnienia do aresztowania, także na statku po­
cztowym francuzkim, dwóch podejrzanych. 
Prefekt Messyński zaś nie działał z takim 
niestosownym pośpiechem jak margrabia 
Gualterio.

France, która tylokrotnie zapewniała, że 
dwór duński żądał zajęcia Aten przez załogę 
z wojsk mocarstw sprzymierzonych i że ga­
binet londyński odmówił temu żądaniu, ogła­
sz a  te r a z  list z Kopenhagi, według którego 
żądanie to stawiał nie król Jerzy ani jego ro­
dzina, tylko p. Scarlett poseł angielski w 
Atenach i że żądanie to napotkało odmowę. 
Czy i ta wiadomość jest wiarogoduą nie mo­
żna być zapewnionym, bo depesza dawniejsza 
z Aten donosiła, że p. Scarlett otrzymał pole­
cenie od swego gabinetu porozumienia się z 
innemi reprezentantami mocarstw co do wspól­
nej załogi a w razie odmowy z ich strony, sa­
moistnego działania. Młody monarcha według 
wiadomości z Kopenhagi, ma opuścić Danję 
we wrześniu. Korespondencje z Aten umie­
szczone w Monitorze donoszą, że w tem mie­
ście panowała spokojność, lecz w Messenji 
Lakonji zaszły znaczne rozruchy.

Według silnie krążących w Paryżu pogło­
sek, p. Persigny ma być wysłany z misją do 
Londynu.

P . Evarts, który został przysłany do Lon­
dynu przez rząd waszyngtoński, aby wspólnie 
z p. Adamsem rozstrzygnąć kwestje już w y­
nikłe, lub mogące się w następstwie okazać 
trudności co do tłomaczenia prawa między­
narodowego, opuścił już Anglję udając się 
z powrotem do Ameryki. Jak zapewniają, o- 
becność jego w Londynie wiele przyniosła 
korzyści, ponieważ misję swą spełnił z zado- 
wolnieniem obu stron.

(Mon., Ind. b., W. Z., Sc/d. Z.)

Po przedstawieniu N a j j a ś n ie j s z e m u  P a n u  po­
wyższego doniesienia, J e g o  Ce s a r s k a  M ość, wy­
nurzywszy zadowolnienie z świetnego zachowania 
się wojska, raczył potwierdzić sztabs-kapitana Se­
rafimowicza w tym stopniu i awansować podpuł­
kownika Romanowa na pułkownika. J e g o  C e s a r ­
s k a  Mość oczekuje na przedstawienie co do innych 
oficerów, oraz podoficerów i żołnierzy.

') W ciągu 
licji.

trzech dób, zgrom&dzono około 4,000 mi-

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

i cofnęli się o świcie, pozostawiwszy znaczną liczbę 
zabitych w całym promieniu, dokąd tylko sięgał 
ogień twierdzy.

Podczas tej obrony, wszyscy mieszkańcy, nie 
wyłączając i kobiet, pomagali załodze przez zno­
szenie amunicji artyleryjskiej i kartaczów dla wojsk 
stojących na wałach. Pani Romanow, żona dowód­
cy, podjęła się pocieszania ranionych i rozdawania 
im herbaty; inne damy pomagały w opatrywaniu 
ich i pełniły przy nich obowiązki sióstr miłosier­
dzia. Niepowodzenie szturmu, a następnie przy­
bycie Tyfliskich grenadjerów, podniosły do tego 
stopnia odwagę obrońców Zakatał, iż uważałem 
że twierdzy nie grozi już żadne niebezpieczeństwo, 
tem bardziej że jej uzbrojenie w artylerję przywie­
dzione było do wybornego stanu. Wszakże zgon 
księcia Szalikowa i ostrzeżenia które dochodziły 
do mnie z Kachetji, kazały mi obawiać się, ażeby 
rokosz nie rozszerzył w górach i nie przybrał nie­
pokojących rozmiarów.

O jK o ln e  s p r a w ® * ^ a n l e .

Obok szczegółowego raportu jen. Foreya 
o działaniach wojennych od 19-o maja do 2-o 
czerwca, datowanego z Puebli, Monitor podaje 
krótkie sprawozdanie tegoż jenerała, datowa­
ne 10-go czerwca z. m. Meksyku o pełnem 
zapału niezrównanem przyjęciu żołnierzy 
francuzkich przy wejściu do stolicy przez jej 
mieszkańców. Powiada on, że przyjęcie to, 
w czasie którego wieńce i bukiety rzucane 
były bez liczby, może się zaledwie porównać 
z wejściem do Paryża w d. 14 sierpnia 1859 
r. wojsk powracających z Włoch. Jen. Forey 
powiada, że bezprzykładne w historji to przy­
jęcie, ma doniosłość wypadku politycznego 
Wyraźnie marszałek pisał pod wrażeniem 
zdumienia, jakie sprawiło nu niego takie 
przyjęcie, po' bohaterskiej obronie Puebli i 
zawadach jakie spotkał w drodze. Jedynie 
można z tego wnosić, powiada lndependance 
belge, że Meksykanie są narodem bardzo 
zmiennym, lub że stronnictwo przeciwno Ju- 
aresowi główną miało siłę w stolicy, a prezy­
dent panował jedynie opierając się na pro- 
wiucjaoli i za pomocą środków które nie mo-

Poczła Północna z dnia 3 lipca (v. s.) pisze 
co następuje:

„Niedawno powiedzieliśmy, że cios zada­
ny rokoszowi polskiemu w naszych północno- 
zachodnich prowincjach, zadany został silną 
ręką i zadany trafnie. Powiedzieliśmy to z po­
wodu ciągle wzrastającej potwarzy i gwałto­
wnych wyrzekań, wywołanych przez energi­
czne środki obecnego głównego naczelnika 
tych prowincij.

Kłamstwa i potwarze przeciw Rosji i wszyst­
kim działaniom jej rządu, przyjęte zostały 
w zachodniej Europie przez większość orga­
nów prasy, za główną zasadę. Wiedzieliśmy o 
tem i śledziliśmy niezmordowane szermier- 
stwo prasy w systematycznej jej uporczywości 
skażenia prawdy. Lecz z początku mogliśmy 
chociaż z niektórych stron, chociaż w jakiej­
kolwiek mierze przypuszczać chwilowe unie- 
sieuie się, liczyć na mniej lub więcej bliską 
zmianę, oczekiwać przebudzenia się sumien­
ności, a co najmniej uczucia przyzwoitości. 
Czas okazał, że oczekiwania nasze były na- 
próżne. Prasa zachodnia nie zważa na żadne 
sprostowania, i równie jak poprzednio, nie 
troszczy się o sprawiedliwość i prawdę. Lecz 
wszystko ma miarę i dla nas przebrała się 
miara oczekiwania. Nie przypuszczamy już 
uniesienia się, nie oczekujemy zmiany uspo­
sobienia, nie wierzymy wr sumienność, uwa­
żamy iż uczucie przyzwoitości zupełnie zo­
stało zatracone. Widzimy przed sobą posta­
nowienie stać i stawać z nieprzełamauą upor­
czywością po stronie polskiego rokoszu. Czas 
wypowiedzieć, że widzimy to.

Nie rozpoczniemy tu bezużytecznej pole­
miki z tymi, kogo prawda nie przekonywa, 
z tymi, dla których obce jest uczucie spra­
wiedliwości, a którzy mogąc dociec prawdy,

a przynajmniej zbliżyć się do niej, zasłaniają 
dobrowolnie wzrok przed oczywistością. Lecz 
tam gdzie rozchodzą się hałaśliwe wyrzeka­
nia naszych oskarżycieli, powinien dać się 
słyszeć i nasz głos. Powinniśmy ze spokojno- 
ścią, lecz i ze stałością, wypowiedzieć nasze 
słowo. Powinno ono być wysłuchane pizez 
tych, którzy teraz zajęli się sprawą Rosji. 
Obowiązani jesteśmy z kolei przyjść im w po­
moc i oddać im hołd, godnego ocenienia ich 
zaparcia się samego siebie i godnego uszano­
wania ich zasług. Leży na nas obowiązek 
rozbierania faktów, przywracania prawdy, 
wykrywania kłamstwa, zerwania z hypokry- 
zji i z złośliwości maski filantropij i zajęcia 
się przyszłemi losami cywilizacji europej­
skiej.

Nic nie sprowadza tak szybkiego upadku 
wszelkiej cywilizacji i nie sprzeciwia się tak 
widocznie zasadniczemu rozwojowi porządku 
spółecznogo i filantropji, jak terroryzm uor- 
ganizowany przed podziemną władzę rewo­
lucyjną, opierającą się na morderstwie, rzą­
dzącą za pomocą noża i stryczka.

Zarzucają nam okrucieństwo.Przyjdzie czas 
kiedy historja, wydając sprawiedliwy wyrok, 
co do obecnych wypadków, stanowczo uwol­
ni nas od podobnych zarzutów. Zaświadczy 
ona, że z naszą szkodą okazywaliśmy tyle 
wspaniałomyślności, tyle łagodności w usi­
łowaniach, w ciągu półtora roku powstrzy­
mania i uspokojenia, powstałego w zaoho- 
dnich prowincjach wzburzenia. Usunięcie od 
urzędów osób które jawnie zdradziły przy­
sięgę, wysyłanie do północnych lub we­
wnętrznych gubernij głównych sprawców 
ruchu, oto były najsurowsze środki jakich  
używał rząd. Kiedy szlachta Podolska, na 
zjeździe gubernialnym przez urzędowy akt 
okazała swe przeciwprawne dążenia, marszał­
kowie szlachty oddani zostali pod sąd rzą­
dzącego senatu i przez niego wskazani na 
zamknięcie w więzieniu. Jeszcze trzecia część 
oznaczonego przez senat czasu ich zamknię­
cia nie upłynęła, kiedy łaska monarsza roz­
ciągnęła się nad winnymi i uwolniła ich 
z więzieuia. Wojenne położenie, ogłoszone 
w niektórych częściach kraju jeszcze w 1861 
r., zastosowywane było w rzeczywistości z 
największą względnością. Nawet wtedy, kie­
dy nocne mordestwa nacechowały początek 
otwartego rokoszu, krew płynęła tylko w 
zapale potyczek z uzbrojoneini bandami. 
Prawo opóźniało się z wydawaniem swych 
wyroków. Wiadome są następstwa.

Nigdy nie mieliśmy nienawiści, nawet 
nieprzyjażni dla Polaków. Oburzenie prze­
ciw nim okazujące się z siłą we wszystkich 
punktach Rosji, nagłe rozbudzenie się wspo­
mnień o dawnych naszych z nimi rozterkach, 
wywołane i obudzone zostały przez nich sa-'* 
mych. Kiedy wyciągaliśmy do ich pojedna­
wczą ręką, szukali oni w tyle po za nami 
sprzymierzeńców1; robili zapasy broni; roz­
ciągali w kraju sieć tajnego spisku; w na­
szych szeregach przysposabiali wybranych 
z ich łona zdrajców; nadużywali naszego 
zaufania, naszej niedbałości, a teraz oskarżają 
nas o okrucieństwo! Zmuszeni jesteśmy na- 
koniec siłą bronić naszych praw. Lecz dziś 
jeszcze, ufni w sprawiedliwość naszej sprawy 
zgodzilibyśmy się wyciągnąć rękę ku na­
szym nieprzyjaciołom. Wiemy niewątpliwie 
że wielu z nich uwiedzionych przykładem, 
kierowanych namiętnością, zaślepionych wi­
dmem uczuć szlachetuycb, pozostali obcymi 
zbrodniom popełnianym w ich szeregach. 
Lecz rozumiemy także że nie ma miejsca na na­
sze uczucia łagodności i pokoju, póki broń 
podniesiona przeciw nam nie będzie złożona 
i póki nie ustanie wzywanie pomocy cudzo- 
ziemców przeciw nam.

Cała prasa zagraniczna powstała przeciw 
jenerałowi Murawiewowi. Środki przez nie­
go przedsięwzięte w celu przywrócenia spo­
kojności i posłuszeństwa władzom prawnym, 
w prowincjach, powierzonych jego zarządo­
wi, dały powód do niezliczonych zarzutów. 
Lecz w istocie cóż mają mu do zarzucenia? 
Zabronienie żałoby pod karą pieniężną? 
Lecz czyż żałoba przez dwa lata me była je ­
dną z odznaczających się oznak ruchu rewo­
lucyjnego, jawnym środkiem podbudzania go 
utrzymywania i rozszerzania? Czyż me mia­
ła ona wyraźnego celu i czyż nie była prze­
mocą nakładana z jednej strony, kiedy dru­
ga cierpiała? Nakoniec, czyż doświadczenie 
nie usprawiedliwiło nowych środków i me 
dowiodło, że kara kilkuset rubli dostateczna 
była do położenia końca demonstracji, wyda­
jącej się tak szczerą i uporczywą? Czyż za­
rzucają mu ukaranie śmiercią kilku spraw­
ców rokoszu? Lecz czyż nie trzeba było w 
końcu, aby położenie wojenne posłużyło do 
okazania, na kilku przykładach, siły praw 
wojennych? Należało przeciw tajemnym mor­
derstwom postawić prawną karę wykonaną 
jawnie i publicznie w skutku wyroków są­
downie wyrzeczonych.

Wszystkim wiadomo, że liczba wyroków 
wykonanych, nie odpowiada wcale liczbie o- 
sób, których mogło dosięgnąć prawo. Nako­
niec czyż poczytują za zbrodnię jenerałowi 
Murawiewowi, środki mające na celu poło­
żenie tamy tajnemu udziałowa w powstaniu, 
tym codziennym pielgrzymkom z jednego o- 
bozu do drugiego, z obozu do miasta, aby się 
osłonić przed władzami naszemi i następnie 
połączyć się znowu z bandami? Lecz podo­
bne środki, jakkolwiek surowe, czyż nie są 
usprawiedliwione przez cel? Przedsięwzięte 
zostały dla przywrócenia porządku społecz­
nego, powstrzymania rozlewu krwi, a pewno 
łagodność nie uczyniła by je skutecznemi. 
Toż samo można powiedzieć o podatku od 
gruntów obywatelskich. Jeżeli sposób ozna-
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czania i poboru tego podatku, budzi pewne za­
rzuty lub pewne skrupuły, czyż nie trzeba 
wziąć na uwagę trudności obecnego położe­
nia, konieczności energicznego działania, dla 
pewniejszego osiągnięcia celu? W  rzeczywi­
stości, środek ten bezspornie jest zupełnie 
sprawiedliwy. Usprawiedliw ia się sam przez 
się potrzebami miejscowemi, których ciężar 
nie powinien spadać wyłącznie na m ieszkań­
ców innych części cesarstwa, i tak  już powo­
łanych do większych ofiar z powodu rozru­
chów na zachodzie.

Jakiekolwiekbądź będą rozporządzenia wy­
dane przez rząd, i jakiekolwiekbądź będą dzia­
łania naszych władz, przekonani jesteśm y n a ­
przód, iż nieunikną potępienia, jak  skoro mają 
na celu interes Ilosji. Pochwalane będą tylko 
nasze błędy. Kiedy działamy stanowczo; o- 
skarżają nas o okrucieństwo, a kiedy okazu­
jemy chęć pobłażliwości, oskarżają nas znów 
o niekonsekwentność i pospieszają z uroczy- 
stem ogłoszeniem o powszechnem rozszerza­
niu się powstania!

Nie ze strony naszych przeciwników mo­
żemy się spodziewać słusznego ocenienia 
przedsiębranych środków, i nie ich rady m a­
ją  wskazywać nam  drogę postępowania.

Obecne położenie stanowi dla Rosji trudną 
a zarazem i wdelką epokę. Rząd i naród ści­
ślej się złączyli niż kiedykolwiek i nigdy nie 
było więcej jednom yślności w ich usiłowa­
niach, dla zachowania ojczyźnie jej całości, 
honoru i sławy. W  obec najtrudniejszych o- 
koliczności, w przeddzień może większych je ­
szcze trosk, rząd nasz, spokojny i stały, nie 
przestaje postępować po drodze przedsięwzię­
tych reform. Nadzwyczajne wydatki spowo­
dowane rozruchami na zachodzie, nie przesz­
kodziły mu zajmować się czynnie systemem 
finansowym.

Spraw a włościańska posuwa się szybko, a 
operacja skupu wcale nie została ograniczo­
na pomimo nadzwyczajnych wydatków, n a­
rzuconych skarbowi państwa. Prace kodyfi­
kacyjne nad reform ą sądową postępują. P ro ­
jek t o nowej organizacji zarządu gminnego 
roztrząsany je s t w radzie państwa, do której 
wkrótce wniesiony zostanie inny projekt, 
praw a drukowego. Z drugiej strony, z niezna­
ną dotąd siłą wychodzą na jaw  w całem ce­
sarstwie jednozgodne uczucia patrjotyczne. 
W szystkie klasy społeczeństwa, pospieszają 
zaświadczyć Monarsze poświęcenie bez g ra­
nic i gotowość na wszelkie ofiary potrzebne 
do obrony całości jego państwa, honoru i sła­
wy ojczyzny. W szystko nas przekonywa, że 
znajdujemy się na prawdziwym polu naszej 
godności i naszych interesów. Idzie teraz 
głównie o to, aby się na niein utrzymać; to 
potrzebuje energicznej, niewzruszonej i nie­
zachwianej stałości. W ypowiedzieliśmy już;— 
pozostaje czekać na wykonanie, świadczące 
o szczerości poważnie rozważonych słów na­
szych.

Ameryka.
Nowy-Jork, 4 Lipca. Nowy wódz naczelny 

armji związkowej, jenerał Meade, k tóry  do­
piero 28-go czerwca objął te ważne obowiąz­
ki, postawił w ciągu dwóch dni sw ą arinję w 
szyku gotowym do ataku. D nia 1-go lipca 
rozporządził się on tak, że środek jego zaj­
mował wzgórza położone na południe od Get- 
tysburga, w pobliżu cm entarza tego miasta. 
Z lewej strony przyłączyły się do środka 2-gi 
i 3-ci korpus, dowodzone przez S ick lesa , a 
z prawej strony 1-szy korpus, zostający pod 
rozkazami Reynoldsa, i 11-ty  pod wodzą H o­
warda. O 9-ej zrana Reynolds posunął się z 
prawego skrzydła do G ettysburga, przeszedł 
przez to miasto ze wschodu na zachód i na­
potkał niebawem korpus jenerała Hill, k tóry  
opuściwszy okolice Chambersburga, stanął w 
linji bojowej przeciw miastu. Niezwłocznie 
wszczęła się bitwa. Reynolds, k tóry  nie miał 
z początku przew agi, wziął następnie do nie­
woli, za pomocą zręcznego manewru, jenera­
ła skonfederowanego A rchera wraz z 1,000 
ludzi; po dwugodzinnej atoli walce, prawe je ­
go skrzydło zostało odparte. W  tej właśnie 
chwili nadciągnął z 11-m korpusem Howard, 
k tó ry  wkrótce po Reynoldsie wymaszerował 
z prawego skrzydła, i wydał jenerałowi Scliurz 
rozkaz zajęcia wzgórza na prawo od lewego 
skrzydła korpusu Reynoldsa; lecz ponieważ 
nieprzyjaciel obsadził już był tę pozycję, a je ­
dnocześnie jen. Ew ell zbliżał się z 25,000 
skonfederowanych, przeto Schurz nie zdołał 
wykonać tego polecenia. Ew ell poustawiał w 
przeciętej miejscowości batrje , tak iż oba 
korpusy związkowe wzięte zostały we dwa 
ognie krzyżowe. Korpus Reyuoldsa musiał 
cofnąć się, a Howard był w niemożności dłuż­
szego utrzym ania swych pozycij. O 4-ej po­
południu oba korpusy przedsięwzięły odwrót 
ku południowi Gettysburga, gdzie stał śro­
dek armji. W końcu walki skonfederowani 
byli panami pomienionego miasta. W ojska, 
k tóre brały udział w tej bitwie, wynosiły ze 
strony związkowej 20,000, a ze strony skon­
federowanych 50,000 ludzi. D nia następnę- 
go zrana, armja związkowa zajmowała znowu 
swe dawne pozycje. Ponieważ przypuszczać 
należało, że jen. Lee ściąga swe wojska prze­
ciw prawem u skrzydłu pozycij związkowych, 
przeto Meade polecił jenerałow i Sickles wy­
konać z 3-m korpusem rekonesans, lecz ten 
ostatni napotkał niebawem nieprzyjaciela, i 
walka zawrzała na nowo. Z obu stron wszczął 
się silny i dalekonośny ogień z dział. Lewe 
skrzydło lewego korpusu, które najbardziej 
wystawione było na ogień baterij n ieprzyja­
cielskich, poczęło się chwiać i pociągnęło za 
sobą cały korpus z pozycji zyskanej przy po­
suwaniu się naprzód. K orpus ten atoli, wzmo­
cniony 5-m korpusem, posunął się znowu i 
odparł nieprzyjaciela, k tóry  usiłował ode­
przeć po raz drugi lewe skrzydło, tak iż woj­
ska związkowe zajęły pozycję, w której stała 
poprzednio baterja skonfederowanych. Lecz 
ponieważ następnie skonfederowani uderzyli 
znowu na lewe skrzydło i skoncentrowali 
swój ogień w ty ł 5-go korpusu, przeto oba 
korpusy cofnęły się na wzgórza, na których 
stały  z początku. Za niemi wślad posunęły 
się dywizje korpusu Longstreeta, pod wodzą 
Andersona i M ’Law a i przypuściły szturm 
do wzgórz; lecz tymczasem 5-ty  korpus u- 
formował się na nowo i odparł skontedero- 
wanych, i w tym  punkcie, z powodu zapada­
jącej nocy, w alka ustała. Na prawem  skrzy­

dle skonfederowaui przypuścili wieczorem je ­
szcze raz atak, lecz nie zdołali odeprzeć zwią­
zkowych. P o  skończonej bitwie, obie artuje 
stały na swych dawnych pozycjach. W ojska 
związkowre wzięły w Pensylw anii do niewoli 
6,0000 ludzi, z których 2,000 przyprowadzo­
no do Baltimore. To ostatnie miasto jest u- 
fortyfikowane i ma 10,000 ludzi załogi. Jen. 
Couch jes t w marszu ku dolinie Cumberland, 
gdzie zamierza atakować skonfederowanych. 
Jen. Johnstone otrzymał posiłki i sposobi się 
do atakow ania jen. G ranta. Jak  donosi de­
pesza urzędowa z obozu skonfederowanych, 
jen. Fayen zdobył pozycję nieprzyjacielską 
koło Berw ick Bay, przez co część M ississipi 
powyżej Nowego-Orleanu wpadła w ręce 
skonfederowanych, tak iż jen. B anks odcięty 
został od okolic, z których czerpał zapasy ży­
wności. Bombardowanie portu Hudson trw a­
ło jeszcze. Jenerał R osenkranz donosi z Ten­
nessee, że zajął 1-go b. m. Tulahoma i że 
skonfederowani cofnęli się w nieporządku 
do W inchester, pozostawiwszy zapasy ży­
wności i amunicji, oraz trzy działa.

Au«trjn
Wiedeń, 19 Lipca. Budżet na r. 1864, zło­

żony onegdaj przez rząd w izbie deputowa­
nych, nie został, tak samo jak  i w r. zeszłym, 
rozdany redakcjom gazet. M inister skarbu 
złożył tyle tylko egzemplarzy, ilu jes t depu- 
towauych, tak iż dziennikarze pozostają w 
tym względzie na łasce tych ostatnich, jeżeli 
chcą bliżej ten ważny dokum ent roztrząsuąć.

Dokum ent ten, obejmujący budżet na 14 
miesięcy, mianowicie od 1-go listopada 1863 
do 31-go grudnia 1864, składa się z 33 zeszy­
tów in 4-to, wynoszących razem 230 arku­
szy druku. Zeszyt pierw szy obejmuje prze­
gląd ogólny; drugi, właściwe prawo finanso­
we w projekcie; trzeci objaśnienia; dalej na­
stępują szczegółowe rubryki, pomiędzy któ- 
rerni najobszerniejszą stanowi budżet w ydat­
ków m inisterstw a wojny. Liczby, tym  do­
kum entem  objęte, przedstawiają wiele inte­
resu, zwłaszcza co się tyczy wydziałów woj­
ny i m arynarki. Budżet pierwszego z tych 
wydziałów wynosi na okres 14-miesięczuy 
10,402,843 złr. dochodów i 123,487,000 złr. 
wydatków, a budżet wydziału m arynark i o- 
bliczony został na tenże przeciąg czasu na 
12,180,657 złr. wydatków.

Hermansztad, 15 Lipca. Wyznaczone ua dzień 
1-y b. m. otwarcie sejmu siedmiogrodzkiego, 
odbyło się dopiero w dniu dzisiejszym. Po 
odprawieniu nabożeństwa uroczystego w ko­
ściele ewangelickim, niemieccy i rumuńscy 
członkowie sejmu zgromadzili się przed m ie­
szkaniem prezesa zarządu krajowego hr. Cre- 
neville, z którym  udali się następnie do ko­
ścioła katolickiego, gdzie biskup Haynold od­
prawił solenne nabożeństwo. W  kościele tym 
widziano także kilku deputowanych węgier­
skich. Po nabożeństwie hr. Creneyille, w to­
warzystwie deputowanych niemieckich i ru ­
muńskich, udał się do sali sejmowej. Sasi i 
rum uni zajęli tu swe miejsca w środku i na 
lewym krańcu, bez ścisłego.pod względem 
swej narodowości wyróżnienia się. P raw y 
kraniec pozostał pustym , gdyż z deputowa­
nych węgierskich, którzy zresztą zgromadzili 
się w Hermansztadzie w znacznej liczbie, 
zgłosili się tylko hr. Nemes, wice-prezes za­
rządu krajowego, hr. Beldi, prezes dyrekcji 
skarbowej krajowej, burm istrz Lassloffy i 
radca zarządu krajowego Groiss.

Ten ostatni, po dość długiej pauzie, w cza­
sie której oczekiwano uadarem nie na przy­
bycie deputowanych węgierskich, odczytał w 
trzech językach krajow ych reskrypt kró le­
wski, mocą którego hr. Creneville został 
mianowany komisarzem królew skim  na sej­
mie. N astępnie hr. Crenueville przedstawił 
tegoż radcę G roiss’a jako t>.mczasowego p re­
zesa sejmu (właściwy prezes m ianowany zo­
stanie na przedstawienie sejmu) i wydalił się 
z sali. Po krótkiej, we wszystkich trzech 
językach przemowie nowego prezosa, i po wy­
braniu referentów, w liczbie sześciu, wysłano 
do hr. Crenueville deputację z prośbą, ażeby 
zgłosił się na właściwe otwarcie posiedzeń 
sejmu; lecz deputacja wróciła z odpowiedzią, 
iż to nastąpi dopiero nazajutrz, o 10-ej zrana; 
w skutku tego posiedzenie zostało zamknięte.

Czy nieobecność węgrów, a w tej liczbie i 
samego biskupa Haynalda, który celebrował 
na nabożeństwie, je s t tylko dem onstracją, czy 
też obliczoną została ua przedłużenie posie­
dzeń, lub nareszcie czy m a na celu wyczeki­
wanie przyjaznej sposobności dla zaprotesto­
wania in corpore przeciw prawności odbywa­
nia posiedzeń sejmowych — niedaleka przy­
szłość okaże.

Wczoraj otrzymano tu przez telegraf wia­
domość, że Cesarz mianował pana Konrada 
Schmidta hrabią narodu saskiego w wielkiem 
księztwie siedmiogrodzkiein. Nominacja ta 
przyjętą została przez sasów z wielką rado­
ścią.

Franejn.
Faryi, 17 Lipca. Podobno p. Drouyn dc 

L huys silnie nalega o wydanie pięciu osób, 
aresztowanych na statku Aunis. Zresztą p. 
Sartiges nie czekając poleceń m inistra spraw 
zagranicznych już tego zażądał. Powiadają 
nawet, że p. H uet konsul francuzki w Genui, 
będzie odwołany za to, iż udzielił policji 
włoskiej upoważnienie do aresztowania pię­
ciu osób podejrzanych, z pokładu sta tku  po­
cztowego. Lecz nie podlega także w ątpliw o­
ści, że spraw a ta  zupełnie nie wpłynie na 
oziembienie serdecznych stosunków pomię­
dzy dwoma rządami. Hałas, jak i z tego po ­
wodu robią dzienniki nieprzychylne sprawie 
włoskiej, nadzieja, jaka się w nich przebija, 
że z tego powodu zajdzie starcie, jes t po pro­
stu złudzeniem. Rząd włoski zapewne nie 
poświęci zachowania tak dobrego porozumie­
nia jak  obecnie istnieje, tak nędznej kwe- 
stji, jaką  wywołało pięciu rozbójników, k tó­
rych los nie wzbudza w nikim  zajęcia.

Sm utne pogłoski krążyły dziś o marszałku 
Eorey; lecz jak  się zdaje, zupełnie były bez­
zasadne. Przeciwnie potwierdza się wiado­
mość, że m arszałek wraca do F rancji z zna­
czną częścią armji wyprawy.

Onegdaj miało miejsce zgromadzenie ak- 
cjonarjuszów międzymorza Suezkiego. P o ­
siedzenie to miało charakter manifestacji 
francuzkiej, a jednocześnie przeciw-brytań- 
skiej i przeciw-otomańskiej. Nota A ali-Pa-

szy stanowiła przedmiot rozpraw i żywo by­
ła  zbijana. P . Lesseps przedstawiając ogól­
ny stan przedsiębierstwa, wspomniał, że wi- 
ce-król E giptu zobowiązał się zadosyćuczy- 
nić zobowiązaniom swego poprzednika, za­
ciągniętym względem kompanji, opłacając 
po 1,500,000 fr. miesięcznie, poczynając od 
1-go stycznia 1864 roku. P. Lesseps przed­
stawił, że z pomocą tych zasobów, wpływy 
wynosić będą około 68 milionów fr., co uwol­
ni kompaąję od potrzeby zażądania nowych 
funduszów. Kom panja zrzekła się koncesji 
gruntów od Kairo do punktu  gdzie obecnie 
bierze się woda, ponieważ wice-król zobo­
wiązał się zbudować kanał na tej przestrzeni 
własnym kosztem.

Od kilku dni mówią o żywych sporach, ja ­
kie miały zajść na posiedzeniu wyższej rady 
wychowania publicznego, z powodu nowego 
urządzenia przepisów co do klasy filozofji. 
Spory te, głównie dotyczyły umieszczenia 
teodycei w programie w ykładu filozoficzne­
go, lecz w istocie dały powód do wystąpie­
nia dwom stronnictwom, reprezentowanym  
w tej radzie. Arcybiskup paryzki podobno 
oddzielił się od innych biskupów i przyłą­
czył się do zwycięzkiej większości, na czele 
której znajduje się obecny m inister wycho­
wania publicznego. Powiadają także, co ja k ­
kolwiek prawdopodobne, potrzebuje wszakże 
potwierdzenia, że niektórzy prałaci oskar­
żywszy przed Cesarzową dążenia p. Duruy, 
zażądali jego odwołania, co jednakże nie jes t 
przypuszczalnem, zważywszy, że Cesarz wy­
brał p. Duruy, po dwumiesięczncm, blizkiem 
poznaniu go. Powiadają także, że m inister 
ten ma wmieść do rady wychowania publi­
cznego kwestję, dotyczącą zabronienia odczy­
tów publicznych na ulicy Paix.

Mówią, że p. Boudet postanowił nowe 
przepisy co do dalszego zastosowywania po­
stanowień względem .udzielania dziennikom 
ostrzeżeń i artykułów  komunikowanych.

W  przyszły poniedziałek spodziewano się 
przybycia do P aryża hrabiny Montijo m atki 
Cesarzowej. N a rocznicę urodzin Cesarza, 
w d. 14-m sierpnia, ma być dany wielki bal 
publiczny bezpłatny w pałacu przemysłu.

lAłocli}.

Turyn, Ab Lipca. Aresztowanie pięciu roz­
bójników na sta tku  Aunis mylnie opisane, a 
które w pierwszych chwilach mogło dać po­
wód do błędnego ocenienia, przybrało ja k  się 
zdaje, ważniejszy charakter. W edług najno­
wszych wiadomości odbyło się w następują­
cy sposób: P . G ualterio prefekt Genueński 
w nocy z 9-go na 10-ty b. m., otrzym ał w ia­
domość, że statek Aunis, .k tóry w ypłynął z 
Civita-Yecchia i miał przybyć do Genui, wie­
zie Cyprjana la G ala i czterech innych n a ­
czelników rozbójników. Po przybyciu sta t­
ku do portu, d. 10-gorano, p. Gualterio, pole­
cił sprawdzić starannie ten fakt w liście pas- 
sażerówr, w skutku czego przekonano się o 
dokładności nadesłanych wiadomości. P an  
Gualterio natychm iast posłał o tem zawiado­
mienie telegraficzne do m inistra spraw wew­
n ę trzn y ch , k tó ry  p o śp ie sz n ie  wyjeżdżając w 
chwili jej przybycia do Pizy, odesłał ją  panu 
Spayenta, który telegrafem polecił p. G ualte­
rio działać według zasad praw a m iędzynaro­
dowego. Lecz p. Gualterio nie czekając na 
tę depeszę, kazał otoczyć statek  łodziami 
napełńionemi żandarm am i i ajentami policji. 
Jeden z inspektorów policji w stąpił na statek 
i zażądał wydania pięciu winowajców; do­
wódca statku oświadczył mu na to, iż nie 
może tego uczynić bez polecenia wyższej wła­
dzy.

Natenczas, pozostawiwszy jednak dosyć sil­
ną straż do pilnowania statku, p. G ualterio 
zwrócił się do konsula francuzkiego. Ten 
ajent dyplomatyczny z początku okazał się 
niezadowolnionym, że nie odwołano się do 
niego-pierwiastkowo; lecz po objaśnięciu co 
do przeszłości pięciu pasażerów i ciążących 
na nich oskarżeń, zgodził się z pewnemi za­
strzeżeniami ua icli aresztowanie; zalecił na­
wet jednem u z urzędników konsulatu, aby 
był temu obecny. Za poleceniem konsula nie 
opierał się aresztowaniu i kapitan statku  Au­
nis. Natenczas C yprj ai1 H Gala i jego brat 
rzucili się w morze, usiłując w ten sposób się 
wymknąć, lecz majtkowie genueńscy nie do­
zwolili im ocalić się ucieczką.

W szyscy pięciu rozbójnicy mieli paszpor- 
ta papiezlcie do Barcelony, i listy rekom en­
dacyjne do konsula rzymskiego w M arsylji. 
Znaleziono przy nich i inne papiery, które 
pozwalają wnosić, że udawali się do Hiszpa- 
nji w celu werbowania nowych band rozbój­
niczych.

Nie potrzeba mówió, z jak  wielkiem zado- 
wmlnieniem opinja publiczna przyjęła wiado­
mość o tem aresztowaniu. Trzeba być we 
W łoszech i znać jak  wielką sławę zbrodniar- 
stwa ma Gyprjan la Gala, żeby ocenić radość 
z ujęcia go i jego towarzyszów.

Dzienniki podały główne szczegóły o ży­
ciu Cyprjana la Gala. Jeszcze w 1858 rokit 
został skazany na galery, a potem uciekłszy 
z galer, popełnił mnóstwo morderstw, pod- 
paleń, kradzieży i t. d. Przeciw niemu jest 
przeszło 150 zarzutów. B rat jego i inni to­
warzysze, podobnie są obwinieni.

Obecnie przedstawia się kwestja praw no­
ści: czy rząd włoski miał prawo dopełnić 
aresztowania na statku  pocztowym? Juris- 
prudencja m orska pozostawia wątpliwości 
w tym względzie. T ak, w sprawie Trcntu, 
uważano ten parowiec pocztowy za statek 
wojenny; w innej sprawie, która nie dawno 
miała miejsce, z powodu zabrania post-pa- 
kietów, uznano, że na statku pocztowym 
tylko post-pakiety z korespondencją i depe­
szami są nietykalne.
. P . Sartiges n a p rz ó d ,  w imieniu swego rzą­

du zganił konsulowi francuzkiemu w Genui
zbyteczną jego uprzejmość. Ze swej strony
rząd włoski zganił postępowanie p. G ualte­
rio, k tóry  za zbytnią gorliwość, zapewne bę­
dzie ukarany dymisją. Grdyby szło o kogo 
innego, F rancja wymagałaby wydania osób 
uwięzionych; lecz ponieważ idzie o zbrodnia­
rzy najniższego gatunku, o zbrodniarzy, k tó ­
rzy uciekli z galer za panow ania Franciszka 
Ii-go , może tego nie będzie żądała, wątpią 
bowiem, czy rząd francuzki zechce rozcią­
gać sw ą opiekę nad osobami tak mało jej 
godnymi.

Nie ulega wątpliwości, że rząd włoski w tej 
kwestji głównie będzie zajmował się jej 
treścią, zgadzając się na wszelkie ustępstw a 
co do formy; aby tylko koniecznie rozbójni­
cy ci byli sądzeni przez trybunały  włoskie, 
o nic więcej nie chodzi.

Na tych podstawach, jak  się zdaje, sprawa 
ta będzie załatwiona. P . M inghetti tegoż 
samego dnia udał się do Valdieri, gdzie prze­
bywa K ról i p. de Sartiges, aby naradzić się 
nad tą  ważną sprawą. P . M inghetti już p o ­
wrócił i pewny jest, iż nastąpi porozumienie, 
przyczem i godność flagi francuzkiej nic nie 
ucierpi i sprawiedliwość w łoska będzie zado- 
wolnioną.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 18 Lipca. D ziennik Stampa potwier­

dza wiadomość, podaną przez France, co do 
odmownej odpowiedzi, udzielonej przez ga­
binet włoski prefektowi Messyny, k tóry  żą­
dał upoważnienia do aresztowania dwóch spi­
skowych na pokładzie francuzkiego statku  po­
cztowego. Tenże dziennik nadmienia, żedwaj 
wymienieni podróżni byli obwiniani o prze­
stępstw a polityczne, ale nie o zbrodnie lub 
wykroczenia zwykłe, i że konsul francuzki w 
Messy nie oparł się ich aresztowaniu.

Londyn, 19 Lipca. Obiad m iuisterjalny co­
roczny w Greenwich, będzie miał miejsce w 
przyszłą sobotę.— Posiedzenia parlam entu zo­
staną odroczone we wtorek d. 28 b. m.

Madryt, 14 Lipca. Dzienniki proponują p. 
Gonzalesa Bravo, jako ambasadora hiszpań­
skiego w M eksyku. Gabinet nie postanowił 
dotychczas nic stanowczego w tej mierze. 
Wyjazd hrabiny Montijo został opóźniony.

Amszłerdam, 16 Lipca. Do (Uiszczono się za­
m achu m rderstw a na osobie arcybiskupa z 
Horzogenbusch, mgra Zwijsen. Podczas gdy 
był pogrążony we śnie, wystrzelono do niego 
z pistoletu. Stan zdrowia tego prałata je s t 
bardzo niepokojący. Morderca nie został do­
tąd w ykryty.

Kopenhaga, 17 Lipca. Berlin,gs/te Tidendc u- 
mieszcza następujący dekret rządu królew­
skiego: „W szyscy powołani do służby woj­
skowej na lata 1862 i 1863, którzy w nastę­
pstwie losowania dotąd nie zostali wezwani, 
winni się stawić d. 1 sierpnia r. b.” — S k u t­
kiem tegoż rozporządzenia będą urządzone 
szkoły instrukcyjue, pod bezpośrednim do­
zorem głównego dowództwa: w Kopenhadze 
dla 2,100 ludzi, a w miastach w Odensee, F re- 
doricji i Aalborgu po 800 ludzi. R ekruci po­
zostaną w tych szkołach 10 tygodni; w pier­
wszych 6-u tygodniach będą oni uczeni ele­
m entarnych zasad wojskowych, w czterech 
następnych tygodniach będą miały miejsce 
ćwiczenia w polu, połączone z wprawą strze­
lania do celu.

Kopenhaga, 19 Lipca. Dzisiejsza Berlingske 
Tidendc donosi, że zgromadzenie delegowa­
nych miast szlezwickickich, prawdopodobnie 
jutro będzie zamknięte.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— W czorajszy dzień był dość ciepły, lecz 

niepogodny;—rano do godziny 7 J2, i wieczo­
rem od godziny 6 ‘/j do godziny 8-ej wieczo­
rem  niebo na pół pogodne, przez resztę dnia 
pochmurne; o godzinie 10 % rano drobny de­
szczyk padał. Średnia tem peratura dnia jest 
13,—największe ciepło po południu 15%,-— 
najmniejsze w nocy 9 ł/3 stopni Róaumura. 
B arom etr wznosił się,—średnia jego wyso­
kość jest 748,33 milimetrów. W iatr panował 
mierny południowo-zachodni. E lektryczność 
14 stopni.

— Dziesięcioletnia F lorentyna Pacelt, z 
miasta Zduńska W ola, pow. Sieradzkiego, ką­
piąc się dnia 10 Czerwca r. b. w miejscowym 
stawie, przypadkowo utonęła, a jakkolw iek 
natychm iast wydobyto ją  z wody i udzielono 
wszelką możliwą pomoc, jednak już nie mo­
gła być przywróconą do życia.

— W  tymże dniu, trzyletnia E w a W ojcie­
chowska, córka gospodarza rolnego ze wsi 
W ołkowizna, grn. Rykacieje, pow. K alw aryj- 
skiego, wpadłszy przypadkowo w sadzawkę, 
utonęła.

— We wsi i gmiuie Krzemień, pow. Za­
mojskim, duia 11 Czerwca r. b. z nieostro­
żnego obchodzenia się z ogniem, wybuchł po­
żar, skutkiem  którego spaliło się: dwadzieścia 
zubudowań ekonomicznych, ubezpieczonych 
na rs. 570, oraz zboża i rozmaitych sprzętów 
gospodarskich za 295 rs.

— Wiadomości statystyczno - gospodarcze o 
miastach gubernji Wołyńskiej ii’1862 r .— K rze ­
mieniec.— Miasto powiatowe nad r. Ik w ą o 272 
wiorst odlegle od stolicy gubernji; dotykają do 
niego trzy wsie. — Mieszkańcó w w n iem : 
6,450 kobiet i 6,167 męż., razem 12,617 dusz 
płci obojej; w tej liczbie szlachty 1,021, du­
chowieństwa wyznań rozmaitych 71, kupców 
409, mieszczan i cechowych 9,088, osób stanu 
wojskowego 1,950, a nic należących do katc- 
gorij wyżej wymienionych 78. — Obywateli 
wpisanych do ludności miejskiej w Krzem ień­
cu 3,792m. i 4,685 kob., razem dusz płci obojej 
8,477.— W  słobodach przytykających do mia­
sta liczą 460 mieszkańców. — Osób posiada­
jących w mieście domy i inne nieruchomości 
było 1,045. — Handel Krzemieńca ogranicza 
się na przedmiotach pierwszej potrzeby. — 
Kapitałów kupieckich zadeklarowano 1862 r. 
w 2ej gildyi U , w 3ej 52; sklepów w mieście 
197, innych zakładów handlowych 22.— J a r ­
m arków nie ma, bywają tylko bazary czyli 
targi w dni świąteczne i niedzielne. — Rzemio­
słami zajmuje się 440 osób, wT tej liczbie 288 
majstrów, a wyroby ich zbywane są na miej­
scu.— Zakładów fabrycznych w mieście 9, a 
oprócz tego nie wielkie fabryki powozów i 
fortepjanów; produkcje ich wszystkie zbywa­
ne są w m iejscu.— N iektórzy z mieszkańców 
wydalają się na zarobki (w 1861 r. wydano 
świadectw pasportowych 253), a wielu szcze­
gólniej mieszczan, zajmuje się rolnictwem .— 
Podług budżetu Krzem ieńca na rok 1862, do­
chody zwyczajne wynosiły 4,616 rs. 1 7 '/2 k. 
nadzwyczajne 4,637 rs. 32 '/2 k.; wydatki zaś o- 
gółem do 9,234 rs, 40 k. — Miasto posiada

5,183 dzies. 1,377 saż. gruntu, do gminy zaś 
żydowskiej należą szpital, dwie łaźnie i szla- 
chtuz.

Łuck. — Miasto powiatowe nad r. S tyr, o 
243 wiorst od miasta guberujalnego; do niego 
przytyka przedmieście W ólka Podłucka, gdzie 
przemieszkuje wielu mieszkańców miasta. —■ 
W  Łucku mieszkańców 3,537 m. i 3,589 kob., 
razem 7,126 osób płci obojej; a w tej liczbie 
szlachty 824, duchowieństwa różnych wyznań 
72, kupców 318, mieszczan i cechowych 3,401, 
włościan 897, osób stanu wojskowego 675, a 
nie należących do kategorji wyżej wymienio­
nych 39. — Obywateli zapisanych do luduo- 
ści miejskiej w ogóle 1,930 męż. i 2303 kobiet 
czyli razom płci obojej dusz 4,233; osób posia- | 
dających w mieście domy i inne nieruchomo­
ści 487. — Handel Ł ucka nie wielki; kapita- i  
łów kupieckich w 1862 r. zadeklarowano: lej 
gildji jeden; 2ej 1; a 3ej 31, ale z deklarują­
cych nie wielu handluje na miejscu. — S k le­
pów i magazynów w mieście 118, innych za­
kładów handlowych 36. — Jarm arków  bywa 
3, ale są one równie jak  i targi małoznaczue.— 
Rzemieślników w Łucku 282, w tej liczbie 75 
majstrów, wyroby ich sprzedają się w miej­
scu, oprócz nie wielkiej ilości (na sumę około 
2000 rs.) wywożonych do królestw a polskie­
go. — F abryk  w ogóle 4, których płody kon­
sumowane są na miejscu. — Nie wielu mie­
szkańców wydala się za zarobkiem, a przemy­
słem rolnym  prawie n ik t się nie zajmuje. — 
P odług budżetu miasta Łucka, dochody w r. 
1862 obliczono w ogóle na 12,956 rs., a wyda­
tk i na tyleż. — Do miasta należy 737 dzies. 
1883 saż. gruntu; a w tej liczbie futor B iw a­
ki, z którego dochód obracany jest na utrzy­
manie szkoły parafijalnej.

Noicogrod- Wołyński. — Miasto powiatowe 
nad r. Slucz, o 96 wiorst odległe od guber- 
nijalnego.— W  obrębie jego znajduje się osa­
da Susły, mająca zupełnie wiejską cechę i li­
cząca 469 dusz ludności.— Nowogród-W ołyń- 
ski ma mieszkańców: 4,567 m. i 4,246 kob., ra ­
zem 8,813 dusz płci obojej; w tej liczbie szla­
chty 1,030, duchowieństwa różnych wyznań 
43; obywateli poczesnych 21, kupców 332, 
mieszczan i cechowych 6,715, włościan 43, o- 
sób stanu wojsko wego 555, poddanych cudzo­
ziemskich 32, i osób nie należących do wyżej 
wymienionych kategoryj 42. — Obywateli 
wpisanych do ludności miejskiej ogółem3,153 
męż. i 3,406 kob., razem 6 559 dusz płci obo- 
joj. Osób posiadając!) w mieście domy i in ­
ne nieruchomości liczono 602. — Handel No­
wogrodu-W ołyńskiego, z wyjątkiem  zboża i 
smoły, jest nie wielki. Kapitałów kupieckich 
w r. 1861 zadeklarowano: w ie j gildji 1, w2ej 
2; w 3ej 81; z kupców tych 15 tylko handluje 
w m ieście,oraz6 obcych. -  Magazynów i skle­
pów w mieście 199, innych zakładów handlo­
wych 17. — Jarm arków  bywa 5, jednodnio­
wych; obroty zaś każdego dochodzą do 4,000 
rs ; produkta i wyroby zbywane są na miej­
scu i w okolicy. — Nie wielu z mieszkańców, 
a przedewszystkiem żydzi, wydalają się za za­
robkiem (w roku l861  wydano 151 świadectw 
pasportowych), główna zaś masa ludności 
ch rześc ija ń sk ie j zajm uje 8ię  roluictWem. — Do­
chody Nowmgrodu-Wołyńskiego w r. l s e a  o- 
bliczano na 6,108 rs. 80 '/2 kop., a wydatki by­
ły  odpowiednie. — Do miasta należy 6,633 
dies. 942 saż. gruntu  (w tej ilości 1,295 d. 381 
saż. w posiadaniu osady Susłowa), ale z tej cy­
fry  1,295 dieś. 381 saż. lasu przeszło pod za­
rząd dóbr państwa bez żadnego wynagrodze­
nia dla miasta. -  Oprócz tego miasto posiada 
3 kamienice, 1 sklep, 1 stajnię i m łyn wodny 
przynoszący 500 rs dochodu, z którego idzie 
wsparcie na utrzym anie szkoły parafijalnej.

— Podług spisu ludności dokonanego w 
K rólestw ie Saskiem  3-go grudnia 1861 r., li­
czba serbów łużyckich w tym kraju wynosi: 
w okręgu budyszyńskim (Bautzen) 50,609, w 
okręgu drezdeńskim czyli drażdźańskim 2,892, 
w okręgu lipskim  222 i w okręgu cwikaw- 
skim (Zwickau) 250, razem 53,973 m ieszkań­
ców, mówiących wyłącznie po serbo-łużycku. 
Podług zaś spisu ludności z 3-go grudnia 
1858 r., liczba tychże serbów łużyckich w kró­
lestwie Saskiem  wynosiła 53,829 mieszkań­
ców; przyrost zatem w ciągu trzech lat s ta ­
nowi tylko 144 mieszkańców.

— Sław ny klasztor Guadelupe w M eksy­
ku, który obecnie zapewne zajmują już woj­
ska francuzkie, leży na północ od stolicy p ań ­
stw a w odległości 7 kilometrów. Je s t to miej­
sce pielgrzymki, gdzie szczególnie tłumnie u- 
dają się we wtorki i piątki. K lasztor ten jest 
jednym z bogatszych w świecie; zawiera bo­
wiem za przeszło 10 milionów fr. złota, srebra 
i drogich kamieni. B alustrada na chórze i 
przy ambonie są z czystego srebra massiv, 
rzeźbione. Na szczycie panującej nad klaszto­
rem góry, okazują, jako  relikwję, statek, na 
którym  M atka Boska przybiła do Gwadelupy, 
odległej o 60 mil ftaucuzkich od wybrzeża i 
wzniesionej na 3 tysiącem etrów  (około 7 ty ­
sięcy stóp) nad poziom morza.

— Od tak dawna wypowiedziano wojnę 
dawnym posiadaczom K alifornji, tyle razy 
donoszą o zwycięstwach otrzym anych przez 
europejczyków nad temi dzikiemi, że zdawa­
łoby się, iż zupełnie zostali wytępieni, i euro­
pejczycy nie bez zdziwienia dowiadują się, iż 
jest jeszcze wielu Indjan, groźnych dla no­
wych posiadaczy tego kraju. Indjanie wcale 
nie ucywilizowali się; osadnictwo wyparło 
ich z miejsc uczęszczanych przez osadników, 
lecz jeszcze w skutku tego nie znikli oni. 
Mało się mięszają z przybyszami, ale czujne 
zwracają na nich oko,uczą się od nich tego co 
może im się przydać i czekają na zemstę, k tó ­
rą  w m iarę możności w stosownej spełniają 
chwili. Czyż może Jndjanin bez wzruszenia 
patrzyć na tyle bladych twarzy? czyż może 
spoglądać na taki tłum ludzi, naturalnych 
swych nieprzyjaciół,nie usiłując obedrzeć k il­
ku  z nich skórę z włosami, która według niej  
go tak pięknie wygląda u jego pasa? mo- 
żeż nakoniec spokojnem okiem poglądać na 
to, jak  mnóstwo poszukiwaczy szlachetnego 
metalu, wydobywa z piasku złoto ziarka, lub 
z łona ziemi bryły złota, srebra i miedzi? 
Kraj ten zawierał tyle skarbów, a on tego nie 
odgadł! Lecz cóżby robił z temi skarbami; 
przy dawnych obyczajach—nic; a teraz ku­
piłby kul, prochu, dla mordowania cudzoziem­
ców, noży dla obżynania im czaszek; kupiłby 
tej wody ognistej (wódki), k tórą lubi sobie 
palić podniebienie i dla której zdradziłby naj-
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droższą spraw ę. Lecz In d jan in  nie lubi p ra ­
cy; nie p rzem yw ałby  p iasku , ani nie m iał by 
■wytrwałości p rzy  ciężkich p racach  gó rn i­
czych. D ziś przedstaw ia m u się prostszy  spo­
sób zaopatrzenia się w złoto i skóry  z w ło­
sami, w proch i wódkę, i nasycenia  zem sty 
zarazem  przeciw ko posiadaczom  ziemi jego 
przodków i chw yta też ten  sposób. W szędzie 
w K alifo rn ji budzi się gorączka złota, lub 
rozum niejsza speku lac ja  rzuca się na daw niej 
pogardzane płody, srebro i miedź. P o szu k i­
w ania placerów  i kopalń, sprow adzają do 
pustyń  zaborców, k tó rym  łatw o m ogą dać ra ­
dę Jn d jan ie .in ie  zaniedbują też tego; najchci­
wsi zem sty zadow olniają się czaszkam i a- 
w anturn ików , ich bronią  i p ro ch em .. Mniej 
spieszni czekają aż g ru n ta  zostaną w zięte na 
własność i p iasek  rzeczny lub  żyły  kopalń  
Wydadzą swe produktu; k iedy przesy łane by­
wa do m iasta  złoto lub  srebro zebrane z w iel­
ką pracą, Iu d jan ie  napadają na słabsze trans- 
porta, lub  w nocy przyczołgują się do obozu 
karaw anv. Zręczność ich i przyzw yczajenie 
czołgania się po ziemi, u k ry w ają  ich obecność 
naw et przed najczujniejszym i strażam i,i w k ró t­
ce straszna rzeź, straszny  rabunek  rozpoczy­
na się i kończy w ciągu nocy. Często nie 
pozostaje ani 'jeden  człowiek dla zaniesienia 
wiadomości o tej n ieubłaganej zemście. U rzą­
dzono silne w arow nie na drogach k tó ręd y  
przechodzą górnicy i transpo rta , lecz ja k k o l­
wiek liczne, nie są dostateczne. O becnie ln -  
djanie są  okru tn iejsi ja k  k iedykolw iek  i o- 
krzyk: W o jn a  przeciw  Jnd janom . rozległ się 
po w szystkich  m iastach K aliforn ji. T rzeba 
koniecznie pozbyć się tych odw iecznych n ie­
przyjaciół p rzeszkadzającyah osadnictw u.

jn d ja n ie  zam ieszkujący okolice rzeki O- 
wena, sta ją  się coraz niebezpieczniejszym i dla 
górników , podróżnych , jednem  słowem  dla 
w szystkich bladych tw arzy. P oko len ia  nie- 
gdyś nienaw idzące się i walczące z sobą, obe- 
cnie godzą się, łączą przeciw  zdobywcom. 
W  osta tn ich  czasach połączyli się Jn d jan ie  
z nad rzek i O w ena, z Jn d jan a in i z nad rzeki 
K eru , i w liczbie 700 posuw ając się w górę
rzeki K ern , zburzyli w szystkie dom y i w y ­
m ordow ali europejczyków . W  domach zdoby­
tych, nieruszyli p łynów , bojąc się otrucia. 
K oło S an-C arlos banda Jn d ja n  ścigała dwóch 
Europejczyków ; jeden  z nich ran iony  czte­
rem a strzałam i, upadł na  ziemię błagając to ­
w arzysza aby nie pozostaw ał przy nim  i cho­
ciaż swoje ocalił życie. N ie bez boleści roz łą­
czyli się dwraj przyjaciele; jed en  pozostał na 
ziemi żeby się stać o liarą zbliżających się 
dzikich, drugi uc iekał słuchając próśb  tow a­
rzysza, aby u n iknąć  śm ierci. W k ró tce  Jnd ja- 
ńie otoczyli leżącego na ziemi i ukam ienow a­
li go. A  było to w ielkie nieszczęście, bo czło­
w iek k tó ry  ta k  zginął, b lisk i by ł urzeczyw i­
stn ienia w ielkich planów  co do eksploatacji 
?kręgu S an  C arlos, pięknego k raju , posiada­
jącego bogate kopalnie i urodzajną ziemię, 
przybycie In d jan  w ypędziło ztam tąd  europej- 
czyków, k tó rych  część została w ym ordow a- 

11 takiż los czeka każdego ktoby  odwa- 
l ył tam  puścić w podróż. N iedaw no tak - 
7  UaPadH In d jan ie  na  d y liż a n s , pom iędzy 
■d-Dtelopc i D oor C r o c k  n ie d a le k o  od d o lin y  
R u b y . K o n d u k t o r  z o s ta ł  z a b ity ; j e d e n  z p a -  
Sażćrów śm ierteln ie ran iony , a sędzia okręgu 
N evada, dowiózł dyliżans do następnej stacji.

Zam ierzają ukarać  Ind jan , k tó ry ch  poko­
lenia zostaną w ytęp ione,jeżeli zupełne w y tę ­
pienie okaże się potrzebnem . K ilka  stow a­
rzyszeń tw orzy w hrabstw ach  północnych 
w ojsko dla skarcen ia  n ieprzy jaznych  In d ja n , 
aby m ieszkańcy spokojnie mogli oddawać się 
pracy. Oddziały w ojska będą uw ażane jako  
część arm ji S tanów  Zjednoczonych, lecz ty l­
ko służyć będą do specjalnego celu w jak im  
oiają u tw orzone i zostaną rozpuszczone, 
skoro cel zostanie osiągnięty. O chotnicy  któ- 
rzy zaciągną się do tych  oddziałów, pobierać 
l*ędą *ołd tak i sam  ja k  żołnierze w ojsk regu ­
larnych  i podlegać będą takiej sam ej k a rn o ­
ści. T ak  samo skończy się w7ojow nicza p o tę ­
ga In d jan  północnych, ja k  skończyła się po­
tęga Ind jan  południow ych.

ne sp raw y dotyczące prasy , głów nie m iejsco­
wej. W  kó łku  tern zrodziła się niedawno 
m yśl zaw iązania stow arzyszenia, złożonego 
z redak to rów  i w łaścicieli czasopism ów n ie ­
m ieckich rozm aitych  m iast i krajów , dla ro z ­
trząsania w spólnych  in teresów . N a sk u te k  
w ezw ania ogłoszonego przez w yznaczony w 
tym  celu kom itet, zgrom adziła się w F ra n k ­
furcie 5-go b. m. znaczna liczba rep rezen tan ­
tów  p rasy  niem ieckiej z całych p raw ie N ie­
miec, z w yjątk iem  A ustrji. N a w niosek p. 
H en ry k a  B rookhausa, k tó ry  reprezentow ał 
redakcję Deutsche Allgemeine Zeitang, zgodzo­
no się na odbyw anie sejm u dziennikarzy n ie ­
m ieckich przynajm niej raz  na rok  i na  w y­
znaczenie stałej kom isji do opracow ania m e- 
m orjału, przygotow yw ania przedm iotów  do 
roztrząsania  na każdym  sejm ie i t. d. W  n a ­
kreślonej na prędce ustaw ie podobnego sto ­
w arzyszenia dziennikarzy, m ającej być na 
przyszłym  sejm ie dziennikarsk im  roztrzą- 
śn ię tą  i zatw ierdzoną, przyjęto  następujące 
zasady: Sejm y dziennikarsk ie  m ają na celu 
porozum ienie się co do środków  zabezpiecze­
nia praw  i in teresów  prasy perjodycznej n ie ­
m ieckiej. D o uczestniczenia w tak ich  sejm ach 
m ają praw o redaktorzy , spółpracow nicy, w y­
daw cy i nakładcy gazet i innych pism  perio­
dycznych. K ażda gazeta i każdo czasopismo 
może posyłać na sejm  dziennikarsk i po je ­
dnym  lub po k ilk u  reprezentan tów , lecz każ­
de z tychże pism  m a po jednym  ty lko  głosie. 
Do k ierow ania  in teresam i i w ykonyw ania u- 
chwał, ma być w yznaczona kom isja złożona 
z rep rezen tan tów  siedm iu pism  perjodycznych. 
Do sk ładu  kom ite tu  tym czasowego, m ającego 
zająć się przygotow aniam i do przyszłego se j­
m u dziennikarzy n iem ieckich  i oznaczyć czas, 
w k tó ry m  takow y pow inien odbyć się, w y­
b ran i zostali rep rezen tanci następu jących  
pism  perjodycznych: Frankfurter Journal, Neue 
Frankfurter Zeitang, Deutsche Allgemeine Zei- 
tung, Zeitang fiir Norddeutschland, Arbeitgeber 
W ir th ’a, Kolnische Zeitung, Deutsche Jalirbucher 
O ppenheim a. P rzedm io ty  k tó re  m ają być 
roztrząsane na przyszłym  sejmie dz ienn ikar­
skim , są  między innem i następujące: przepi­
sy co do przedruków , praw odaw stw o prasy  
zw iązkow ej, op łata  stem pla od p ism  perjody ­
cznych, stosunk i pocztowe, oraz stow arzysze­
nia dla opiekow ania się podeszłym i dziennika­
rzam i, tudzież dla udzielania dziennikom  k re ­
dy tu  i dla ich asekuracji. W  ten sposób sto ­
w arzyszenie dziennikarzy niom icckich spo­
dziewa się, iż stanow ić będzie użyteczną in ­
sty tucję, dbałą o scentralizow anie p rasy  nie­
m ieckiej dla przestrzegan ia  w spólnych jej in ­
teresów  i doprow adzenia do należytego s to ­
pn ia  rozwoju i godności.

frankońsk i m niejszy, czyniący łokci p o l­
skich kw adratow ych  681,210.

o) Ł a n  frankońsk i w iększy m a być wzdłuż 
ośm naście staj, zaś każde staje m a zawierać 
w sobie p iętnaście m iar pod frankońsk im  
m niejszym  opisanych, a tak  łan  ten  wzdłuż 
trzym ać pow inien m iar 270, czyli łokci

cylijskiego przekonany  w podrobieniu  k ró le ­
wskiej pieczęci u legał odrąbaniu  obu rąk . P ie ­
częci używ ano w E gipcie  za czasów jeszcze 
Józefa, o czem św iadczą następne słow a P is ­
m a świętego: „Zdjął tedy F a ra o  pierścień swój 
z ręk i swej i dał go w ręk ę  Józefow ą.” ( Ge­
nesis ATT, 11. 42.) P rzez to Jó z e f sta ł się nie-

3,915, a wszerz zaś: staje jedno, czyli m iar | ograniczonym  w ładzcą E g ip tu , albow iem  k ró - 
p iętnaście albo
polsk ich  kw adratow ych  851,512 '/2
nietnaście  albo łokci 217 ‘/ 2, c o 'c z y n i łokci I lew sk i p ierścień  b y ł natenczas sym bolem  

i a „„.-„.„„„u om S 1 9 1 / l władzy. L ubo H om er nie w spom ina o pier-
f) Ł an  polski, czyli km iecy w iększy, m a ścieniach, nie podlega jed n ak  w ątpliw ości, że

być w ydzielony na trzy  pola. P o le  j e d n o  starożytnym G rekom  i  T rojańczykom  me by-
w zdłuż mieć pow inno staj 12, a każde staje ła  obcą ta  ozdoba, o czem  z re sz tą  i P lin ju sz  
długości łokci 84, długość więc jednego p o la  w  swej H istorji naturalnej w spom ina, S taro- 
w łokciach  czyni 1008. Toż pole w szerz po- ży tn i naw et m ieli osobny w yraz: Daktyliote- 
w iuno trzym ać łokci 120, przeto w k w a d ra t \ka , na  oznaczenie zbioru pierścieni. Ł  Rzy- 
jedno pole mieć będzie łokci 120,960. L iczba m ian by ły  pierścienie, służące do ozdoby i sy ­
ta  w zięta trzy  razy, wredług liczby trzech  pól gnety  z pieczęciam i. S taroży tn i, um ierając 
daje w łanie polskim  w iększym  362,880 ło-1 przekazyw ali p ierścień sw ojem u następ cy
kc i polskich kw adratow ych.

g. D rug i łan  polski, czyli km iecy m niej­
szy, m a byćtak ja k  pierw szy, na trzy  pola 
rodzielony, lecz w każdem  polu wzdłuż m a 
być staj cztery, a w każdem  staju  stóp po 
dłużnych 150. W szerz  zaś to polu m ieć po­
w inno zagonów 24, a każdy zagon stóp 6. Że 
zaś dawniej na stopę geom etryczną w K ra

jak o  godło praw  i w ładzy, której sam i za ży­
cia używ ali. P rzekonyw ają  o tern dzieje A le­
k san d ra  M acedońskiego.

P ierśc ien ie  noszone by ły  dawniej na  lew em  
ręk u , i zazwyczaj na czw artym  palcu, u tó ry  
ztąd o trzym ał nazm ę annularis. Z tąd  naw et 
pow stało w y rażen ie : sedere ad annulos alieni, 
co znaczy: siedzieć po lew em  rę k u  kogokol-

kowie rachow ano calów 16 łokcia k rakow - I w iek. Ż czasem nam iętność do podobnych 
skiego, a ta k  trzy  stopy  czyniły  łokci 2, d łu- ozdób wzrosła do tego stopnia, że obrączki 
gość mieć i szerokość tegoż łanu  w łokciach  n ie  ty lk o  noszono na  obu ręk ach  i na w szyst 
będzie takow a: pole jedno wzdłuż m a łokci kich  palcach, lecz naw et na każdym  staw ie 
400, gdyż ja k  3 stopy  dają łokci 2, tak  stóp palców, ba! naw et n a  nogach. O brączki słu- 
600 dadzą łokci 400. W szerz zaś m ieć bę-1 ży ły  też do odróżnienia stanów : niew olnicy 
dzie łokci 96, a w k w ad ra t pole jedno uczy­
ni 38,400. Ł a n  cały o trzech  takow ych po­
lach  m a ll5 ,2 0 0 ło k c i kw adratow ych polskich, 

h ) Ł a n u  teu tońsk iego  czyli n iem ieckie­
go w ym iar je s t następujący. P ię tn aśc ie  ło ­
kci czynią jędnę laskę, trzy  lask i czynią je-

też
nosili żelazne, ludzie średniej k lasy  sreb rn e  i 
bronzow e, senatorow ie, posłow ie i inne dy­
styngow ane osoby ze złota. P lin ju sz  jed n ak  
pisze, że z początku w szystkie pierścienie z 
pieczęcią by ły  żelazne, potem  dopiero upo­
w szechniły się srebrne i złote. B yw ały też

deu sznur. T ak ich  sznurów  90, albo lasek  pierścienie czyli sygnety  z dw iem a pieczątka- 
270, albo łokci 4050 dają długość tego łanu  mi. A nto n i Rich  w swoim  Dykcjonarzu sta- 
a cztery sznury  czyli lasek  12, albo łokci 180 rożylności rzymskich i greckich podał dokładny 
dają jego szerokość. Co czyni łokci po lsk ich  drzew ory t i opis jednego z tak ich  sygnetów , 
kw adratow ych 719,000. k tó ry  posiada dwa kam ien ie : na  w iększym

i) Ł an rew izo rsk i m a trzy  w łóki p o lsk o - kam ieniu  w y ry ty  Mars, n a  m niejszym  z a ś go- 
cliełm ińskie, czyli łokci kw adratow ych poi- dąbek z ga łązką  m irtu . Może pierw szy by ł do 
skich 1,518,750. uży tku  męża, a drugi żony.

k) W łó k a  litew sk a  ma łokci kw adrato - P la u t  prócz tego w spom ina o obrączce zwa
w ych polskich 602,479 4,/ u ,. ńej: Condalum (od coudylus — palec w skazu-

1) W łóka osadna L itew sk a  m a łokci kw a- jący ), k tó rą  noszono na pierw szym  staw ie 
d ratow ych polskich 662,727 33/ l21. w skazującego palca. K om entato row io  P la u ta

ł) W łóka chełm ińsko-polska m a łokci tw ierdzą, że obrączki podobnego rodzaju 
kw adratow ych polsk ich  506,250. ty lk o  niew olnicy nosili.

m) W łó k a  C h ełm iń sk o -P ru sk a  m a łokci O brączki znane by ły  p ierw otnym  nuesz 
kw adratow ych po lsk ich  502,501 %  | kańcorn Szkocji i A nglji, a naw et staroży-

li

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
—- W k ró tce  m a się ukazać w W arszaw ie 

na wńdok publiczny, w piąłem, popraw ionem  
w ydaniu, Frzcwodnik religijny dla młodzieży 

»wyznania mojżeszowego przez J .  E lzenberga, 
nadzorcę szkoły elem entarnej w yznania moj- 
żeszoweoo. Sam a liczba w ydań tego dziełka, 
w skazuje dostatecznie jego p rak tyczność i u-
żyteczność.

-  D rug i zeszv tza r .b . czasopism a m uzeum  
czeskiego w yszedł z d ruku  i obejm uje nas ę 
Pujące a rtyku ły : O pieśniach narodow ych
serbskich  w przekładzie czeskim , dokonanym  
przez Józefa K olarza. — S tudja  z dziedziny mi- 
tologji czeskiej: o bogu najw yższym  (podług 
W yobrażeń słow iań pogańskich); dom ysły u- 
czonych rosyjskich o nazw ie tego boga; o Sw a- 
rogu; o S łońcu jako  bóstw ie u rusinów  i po- 
łabian; o O gniu; o P e ru n ie ; w yobrażenia po­
gan czeskich o S łońcu i P io run ie ; o księżycu 
4 gw iazdach— przez Józefa J ireczk a .— O w pły­
wie (u jem nym ) jezu ity  A nt. K oniasza n a  li­
te ra tu rę  czeską, przez J . J .  H auusza. — P raw a  
ńadane w 1455 r. przez gm inę m ieszkańcom  
ńiiasta C hrudim a, przez A nt. B ybiczkę. — 
R rzyk łady  starogreckiego  p rzek ładu  rękopi- 
8mu K rólodw orskiego, przez J .  S askę .— O d­
czyt D ra  F r . Pałuckiego: O ważności pod 
Względem historycznym  starych  tablic (in ­
w entarze w) ziem skich, k tó re  Bpłonęły w 1541 
r., oraz o potrzebie i możności ich odnow ienia. 
— Spraw ozdanie z czynności tow arzystw a 
m uzeum czeskiego. — B ibliografja i t. d. — 
W dodatku  lite rack im  znajdujem y ogłoszenie, 
że ważnego dzieła P . Szafurzyka, pod ty  tu 
łem: Deber dm  Ursprurig und die Ueimath des 
Glagolitismus, Frag, Verlag v. F. Tempsky 1858, 
0 k tó rem  sądzono, że w yczerpane zostało zu­
pełnie z handlu księgarsk iego , pew na jeszcze 
liczba egzem plarzy znajduje się do zbycia w 
księg arn i C alve’go w P radze. ^

— O odbyciu w dniu 5-rn b. m. w I r a n k -  
forcie nad M. pierw szego sejm u dziennikarzy 
n iem ieckich, Dziennik Frankfurcki donosi co 
następuje: P rzed  rokiem  przeszło u tw orzyło 
8>ę w naszem  m ieście kółko redak to rów  i w ła­
ścicieli pism  perjodycznych frankfurck ich , w 
Sconie k tórego  roztrząsane były poufnie współ-

Zbiór wiadomości o dawnych miarach 
długości i powierzchni przy pomiarze 

gruntów w Polsce używanych.
Dokończenie, (patrz Nr.  160).

Przestroga. Jeże li geom etrze w jak iem  
W ojew ództw ie trafia się do w ym ierzania in ­
sz o  ła n y , ,  k r o m  t u  w y p i s a n y c h ,  n i e c h  s o b ie  
wprzód na tablicy  rozłoży ich m iary, na- 
k sz ta łt tych  statu iow ych, a n ietrudno  m u 
będzie w edług nauk  n astępu jących  g run ty  
w ym ierzać na  takow e łany. T y lko  niech p a ­
m ięta na to: żeby m iar kw adratow ych  w ię­
kszych nie m ultyp likow ał przez liczbę ty lu  
m iar m niejszych, ile się m niejszych znajduje 
w polnej w iększej, ale przez liczbę, k tó ra  się 
znajduje m iar m niejszch w eałem  polu k w a­
drato w em jednej większej. N aprzyklad:

Jeżeli pole k w ad ra tu  doskonałego liczy 
sznurów  400, mając ścianę je d n ą  w sznurów  
20, a przyszłoby liczyć łokcie tego pola na 
4U0 sznurów , — niem ają się m utyplikow ać 
przez łokci półosm a w iele ich zam yka jeden  
p rę t chełm iński, an i przez łokci 75, wiele 
ich liczy sznur jeden  chełm iński, ale przez 
łokci 5,625 k w ad ra t sznuru  jednego.
- A  tak  pole k w ad ra tu  doskonałego, m ają­

ce ścianę sznurów  20, będzie m iało łokci 
2,250,000 nie 3000, ja k o  się au tor jeden  pol­
ski om ylił na k arc ie  28, czego ta k  dowodzą 
dw ojakim  sposobem.

1. Ściana na 20 sznurów  doskonałego kw a­
dra tu  liczy łokci długich 1500, dodając k a ż ­
dem u sznurow i po łokci 75. Zaczem  1,500 
łokci ściana jed n a  przez d ru g ą  przem ultypli- 
kow aua, czyni pole łokci 2,250,000 nie 3,000.

2. S zn u r jeden  w k w ad ra t liczy łokci 
5,625. Toć 400 sznurów , ile ich liczy kw a­
d ra t m ający ścianę w sznurów  20, liczyć m u ­
si łokci 2,250,000 nie 3,000.

Także gdyby pole we 100 sznurów7 k w a­
dra tu  podłużnego, m iało ścianę jed n ę  w sznu  
rów 20, a drugą p rzy leg łą  w sznurów 5, po 
w inienem  w tak iem  polu liczyć łokci 562,500. 
G dyż 100 przez 5,625 przem ultyp likow ane 
dają łokci 562,500 na 750, jak o  E k o nom ika  
Z iem iańska na karcie  28 liczy

4. W y ją te k  z dzieła „O  L itew sk ich  i P o ­
dolskich praw ach przez T adeusza C zackiego” 
W arszaw a 1800 r. Toin ł .

a) M órg litew ski, po lsk i i chełm iński 
m a swojej m iary  w zdłuż sznurów  3, czyli 
prętów  30, albo łokci 225, a wszerz sznur 
jeden , czyli prętów  10, albo łokci 75,

Z tąd  w ypada, że
M orgu  litew skiego  w łokciach polskich 

długości 2453/, |, szerokość 81%  t
M orgu litew skiego w łokciach chełm iń­

sk ich  dł. 24 6 504% 3,099 szer.82  1082/ i 3 ,o9 0  

M orgu polskiego w łokciach  litew sk ich  
dł. 206 %, szer. 68 %*•

M orgu polskiego w łokciach  chełm ińskich  
dł. 225 " , 4,% 3 ,6 9 o. sze. 75 'ja25/ nt,eo9 , m orgu 
chełm ińskiego w łokciach  litew sk ich  dł

czyli j e s t / ‘/A  L itew skiego.
Ł okieć litew sk i do ’polskiego ja k  12: I I ,  

czyli je s t  *%, polskiego.
Ł ok ieć po lsk i do chełm ińskiego jak  11: 

10, 9592 czyli je s t  m/io '9 5 q2 chełm ińskiego.
Ł ok ieć  chełm iński do litew skiego ja k  

1 0 ,9 5 9 2 : 1 2  c z y l i  j e s t :  ,o, 3S0%a1 l i t e w s k ie g o .

n) M órg litew sk i czyni łokci kw adrato - I tnym  G allom  i F ran k o m . K ilk a  z n ich  zna 
w ych polskich 20082 « / ,ai. leziono w staroży tnych  kurhanach , a między

o) M órg chełm iński czyni łokci kw adrato - innem i pierścień k ró la  C liilderyka, o ’i ) t )  
w ych polskich 16,750 «/,„ w 1635 r. w jego m ogile w T o u rn ay . D o tych

p) M órg po lsk i czyrni łokci kw adratow ych  czas znajduje się on w bibliotece p a r)  z lej, a 
polskich 16,875. czas n ie za ta rł w yry tego  na m m  napisu

Co się zaś tyczy  stosunków  łokci podłu- „C hilderici regis.” 
żnych, te  są następujące: W schód, ta k  zam iłow any we w szelkich  po-

Ł ok ieć po lsk i do litew skiego ja k  11: 12 w ierzchow nych ozdobach, w szelkich b łysk o t­
kach, nie dał się w noszeniu p ierścien i w y­
przedzić innym  narodom . S łow em  pierścio­
n ek  je s t  ozdobą sięgającą najdaw niejszych  
czasów i rozpow szechnioną na całym  swiecie.

Co się tyczy Słow iańszczyzny, a m ianow i­
cie P o lsk i i L itw y , ja k  się okazuje z w yko­
palisk, różuem i czasy i w różnych m iejscach 
dokonanych, p ierścien ie  a w łaściw iej obrącz­
k i znane tu  by ły  w głębokiej starożytności. 
Z epoki bardzo odległej, bo z epoki bronzu, 
znaleziono w 1802 r. pod K oczw ar, a n astę­
pnie pod G linę, w Czechach, pierścienie b ro n ­
zowe. N ajpospolitszą ornam entacją  w tej e- 
poce je s t lin ja  sp iralna, sym bol nieskończo­
ności. (K raszew ski, S z tuka  u S ło w iau ). Z 
epoki sięgającej schy łku  bałw ochw alstw a, 
w ięc IX  i X  w., nazwanej epoka żelaza, znaj­
dowano pierścienie na palce i rece, zam yka­
ne i z dwóch sztuk  składane. Ozdoby były  
ich bądź takie, ja k  z epoki poprzedniej, bądź 
plecione lub nasadzane. Z przodu są one 
rozszerzone, grubsze jak  w epoce poprzedniej, 
n iekiedy wcale m istern ie  w yrobione. P ie r ­
ścienie znajdow ane na  L itw ie  również nie są 
spajane, lecz zam ykają się z ty łu  n a  haczyk, 
albo i zupełnie się nie schodzą. N ajpospolit

Ł ok ieć litew sk i do 
12:109592 czyli jest ‘‘■Ąo.aso* 

Ł ok ieć  chełm iński do

chełm ińskiego jak 
chełm ińskiego, 
polskiego ja k

7<6 0 0 >
m orgu chełm iń-

polskich dł. 224 91/ 55 0,
205 20l/ coo, sze. 68 
skiego w łokciach 
sze. 74 3 9 V3 3 0 .

b. W łóka litew sko-chełm ińska, jako też  
po lsko-chełm ińska i chełm ińsko-pruska  za  ̂
inyka w sobie m orgow  30.

e) W łó k a  litew7ska osadna zam yka w so­
bie m orgów litew sk ich  33 w trzech polach 
każde po 11 morgów.

d) Ł a n  frankońsk i m niejszy, w edług p ra ­
wdziwego w ym iaru  tak i być pow inien. N a­
przód m a być m iara  na czternaście łokci 
pół, takow ych m iar dwieście siedm dziesiąt 
wzdłuż, czyli łokci 3915, a dw anaście wszerz 
czyli łokci 174, w ystaw ia praw dziw y łan

10,9592: 11 czyli je s t iu,952/n  polskiego.
5. N akouiec wiadomość zaczerpnięta  z a k t 

K om isji R ządow ej Przychodów  i S k arb u  
gdzie podane zostało b. K om isji w ojew ódz­
tw a lubelskiego objaśnienie, ja k  przedm iot 
co do rozstrzygan ia  w ątpliw ości o obszerność 
łanów, w razie niedokładnego ich oznaczenia 
przez b. rząd austrjack i by ł tłum aczonym , 
je s t następująca.

D e k re t K am ery  N adw ornej W iedeńskiej 
z d. 11 L u teg o  1808 r. N r. 4561, znosząc 
w ątpliw ość co do ważności przyw ilejów  da­
w nych, na so łty stw a  w ydanych, w ogólności 
postanow ił:

a) Że w szelkie przyw ileje form alnie w yda­
rte zatw ierdzają się w tak i sposób, iż up rzy ­
w ilejow ani nie ty lk o  u trzym ani są przy po­
siadaniu, ale n aw et im zupełne praw o dzie­
dziczenia je s t  nadane, z w olnością rozrządza­
nia swTą  posiadłością, tak  między żyjącym i, ja ­
ko i na p rzypadek  śm ierci przez testam ent.

b) Żie na jednym  łan ie  ma być u trzy m a­
nych ty lk o  4 familij.

c) Że z jednego łanu  m a być płacone złp. 
100, a zatem  posiadający d w a  łany , p łac ić  
w inien  złp. 200 i t. p.

d) Że oprócz tego posiadacze ponosić po­
w inni w szelkie p o d a tk i, jak o  to: pody- 
m ne i t. p.

e) Że obszerność łanu  ma być stosow aną 
do zwyczaju w okolicy znajdującego się, 
a gdyby ztąd  pew na wiadomość w yczerpnię- 
tą, być nie m ogła, aby obszerność łan u  uw a­
żać jak o  zaw ierającą m orgów  44, czyli p rę ­
tów  kw adratow ych 1320, łącząc w to prze 
strzeń  pod zabudow ania objętą.

f) Że wreszcie posiadacze nie m ają  mieć 
p raw a propinacji, polow ania 1 t. p . p raw  do 
m inialnych , a w rębu w lasąch o ty le  używ ać 
m ogą, o ile przyw ilej i p rzep isy  dozw alać 
będą.

Przyczynek do historji obrączek i 
pierścieni*

Pierścionek (Annulus po łacin ie ; SaxtoXioj, 
po grecku; anneau, po francuzku; R ing , po 
niem iecku; Źiedas, po litew sku), jak  i w szy  
stko , co należy do człowieka, co je s t  jego u- 
tw orem  i  w yrazem  m yśli, m a sw oję historję, 
swoje dzieje, jeżeli nie na zb y t okw ite, nie 
m niej jed n ak  ciekaw e. Ję z y k  nasz posiada 
dwa jednoznaczn ik i: pierścień (od słowian; 
piersi’, pierść, garść) i obrączkę (od obręczy). 
T rudno  oznaczyć stanowczo pom iędzy tem i 
dw7óm a w yrażen iam i różnicę — pierw sze ty l­
ko zdaje się być więcej szczególnem , drugie 
zaś wiecej ogóluem. P ierw sze zdaje się w ię­
cej odpow iadać łacińsk iem u: Annulus bigem- 
tnis, p ierścieniow i z osadą drogich  kam ieni, 
drugie zaś oznacza kółko gładkie, — tak ie  
w łaśnie, jak iego  dziś użw ają do ślubu. P rócz  
tego m am y w yraz przysw ojony sygnet (od si- 
ynurn, pieczęć.) T ak ie  sygnety znane już by­
ły w najgłębszej starożytności i służyły  do po­
tw ierdzenia aktów , nadań, i t. d. W y c isk a ­
no je  na wosku. W ed łu g  słów  D jodora sy-

sze są  g ładk ie  bronzow e, srebrne lub  złote,
ozdobione z przodu jak b y  węzłem  splątanego 
sznura. Czasem  są przeplatane ozdobami per- 
łowem i. W ileń sk ie  M uzeum  posiada nie m a­
ły zbiór p ierścieni dobytych  z ku rhanów  lite ­
w skich.

W  dziejach naszych spo ty k am y  dw ie pełne 
zajęcia i poezji legendy  o p ierścien iu : p ie r­
wsza dotycząca herbu  A b d an k  czyli H abdank  
a podana przezP aprock iego  v/ Herbarzu,— d ru ­
ga zaś przyw iązana do życia św. K unegundy  
czyli K ing i i kopalń  W ielick ich . Z a nadto 
są one znane każdem u czyteln ikow i, abyśm y 
je tu  pow tarzać mieli. U żyw anie tej ozdoby 
i u nas ja k  u sta ro ży tn y ch  w yrodziło  się za 
czasów panow ania S tan is ław a  A ugusta  w 0 - 
k ro p n y  zby tek  i nadużycie. K obiety  ówcze­
sne, idąc za p rzykładem  m arkizy  L u lli, nosi­
ły kosztow ne pierścienie, n ie  ty lko  na rękach, 
lecz i na  palcach nóg, k tó re  m a się rozum ieć, 
były nagie. B y ło  to bardzo przyzw oitem  w 
w ieku, k tó ry  się gw ałtem  chciał zbliżyć do 
dziczyzny, czyli ja k  sam  nazyw ał, stanu natu­
ry. Z  resz tą  dzieje p ierśc ionka w P o lsce, j a ­
ko godła w ładzy i jak o  ozdoby, nie przedsta­
w iają żadnych ciekaw ych szezegółów.

O brączki ślubne czyli zaręczynow e były 
ju ż  znane H ebrajczykom , G rekom  i R zym ia­
nom, od k tó ry c h  przeszły potem  do chrze- 
ścjan. O k rąg ła  form a obrączki, jak o  sym ­
bol w ieczności by ła  em blem atem  w ieczno­
trw ałe j m iłości m ałżeńskiej. O brączki za rę ­
czynow e by ły  p ierw otnie żelazne, z m aleńkim  
k rążk iem  m agnesow ym , w yrażającym , że jak  
m agnes przyciąga żelazo, tak  m iłość serca 
przyciąga. O brączk i, jakeśm y pow iedzieli 
nosiły się na czw artym  palcu lew ej ręk i, a 
w yobraźnia poetów  objaśniała te n  zwyczaj 
przypuszczeniem , że z tego palca jed n a  ży łka 
bezpośrednio łączy się z sercem . Z tąd  w na­
szym  języ k u  palec ten  zowie się serdecznym.

Czy pogańskim  L itw inom  i P o lakom  zna­
ne by ły  obrączki ślubne?— pozostaje w pom- 
roce w ieków . J e d n a k  bacząc n a  częste o nich 
w zm ianki w p ieśniach gm innych, bacząc na- 
dew szystko na  w ie lk ą  ich ilość znajdow aną w 
w ykopaliskach, zdaje się, że obrządek zaślu­
bin nie odbyw ał się daw niej bez obrączek; 
aczkolw iek nie m iały  one tego co dzić zna­
czenia. N a rb u tt m ówi (Dzieje nar. L it. T, 
342), że pod koniec obrządków  w eselnych, a 
p rzed  rozpoczęciem  tańców ,uastępow ała u  sta ­

roży tnych  L itw inów  zam iana obrączek. Szko* 
da jednak , że n ie  podaje zrzódeł, z k tó rych  
poczerpnął tę  wiadomość. L ubo w  p ieśniach 
litew skich  w ianek ruc iany  nierów nie w ażniej­
szą niż pierścień zdaje się g rać  rolę, są atoli 
częste w zm ianki o pierścionku (źiedach). K ra ­
szew ski (L itw a, S ta r. jej dzieje etc. 341.) u- 
waża, że do ozdób dziew ictw a należał złoty 
p ierścionek. O to ustępy  z dwóch p ieśn i po­
tw ierdzające to  przypuszczenie:

„D o k lo n u  u  zdroju,
S złam  ja  tw arz um ywać.
Tw arz um yłam  białą,
U padł mi pierścionek>
P rzyszli boży synow ie,
Z jedw abnem i sieci,
Zło w7 iii mi pierścień drogi,
Z głębokiego zdroju... i t. d.”

W  innej przypom inającej nieco serbskie 
pieśni, czytam y:

„L ecia ł tęd y  czarny k ru k ,
I  niósł ręk ę  białą,
A  na  niej p ierścień z ło ty . '

T u  dziew czyna p y ta  k ru k a , skąd  dostał ten 
pierścień, a otrzym aw szy odpowiedź, że by ł na 
w ojnie, w oła:

„O! biada! mój to pierścień!
Ju ż  m łodzieniec mój nie wróci,
N iechaj łzy  moje p ły n ą .”

Ja sn o  się z tego okazuje, że p ierścień je s t 
tu  a trybutem , nie m ałżonków , lecz dziew ic­
twa, bezżenności, o czem najw yraźniej p rze­
konyw a n astępna pieśń, k tó rą  dziew ica śpie­
w ała  przed ślubem :

„Nie płacz siostro,
M iła dziew eczko:
J u tro  gorzej zapłaczesz,
G dy pierścień zdejmą,
Z rę k i tw ej białej.
Ozdobę tw o ją !”

A  więc pierścieii by ł ty lko  ozdobą, co w ię­
ksza, m ęża tka  (a  zapew nio i do m ężczyzn to 
się stosuje) nie m iała go p raw a nosić. P rz y ­
puszczenie zatem  szanow nego dziejopisa L i ­
tw y  ostać się nie może.

T en  błąd daje się tem  w ytłóm aczyć, ze p. 
N arb u tt zap a try w ał się na  pogańskie obycza­
je L itw y , przez p ryzm at spółczesnych w yo­
brażeń. D ziś bowiem isto tn ie  zaręczyny lu ­
dowe odbyw ają się przez w ym ianę obrączek, 
o czem z re sz tą  Jucew icz św iadczy: „ojciec 
dzieweczki (powiada cy tow any  au to r w dziele 
p. n. L itw a"), bierze ją  za rękę  i sadza obok 
m łodziana, a przeżegnaw szy znakiem  krzyża 
św iętego o b o je , każe im  przem ienić p ie r­
ścionki.”

P o lsk ie  ślubne obrączki nosiły  nadpis:*  
„Serce moje i twoje,
P ołącz  Boże oboje.”

B y ły  one gładkie, złote lub  srebrne; czasem  
były  na n ich  w y ry te  im iona i nazw iska, lecz 
zazwyczaj cyfry ty lko . Później w yrabiać je  
zaczęto w kształcie  węża, a w ięc do daw niej­
szych ksz ta łtów  powrócono. P ośro d k u  znaj­
dow ała się O patrzność. D ziś wchodzą w u- 
pow szechnienie ręce  złączone w uścisku. 
P ie rśc ień  K atarzy n y  Jag ie llonk i nosił nap is: 
Nemo nisi mors (śm ierć nas chyba rozłączy).

R ej (w  w izerunku) m ówi, że p ierścień zdję­
ty  z palca dziew icy i podany gachowi, ozna­
czał, że p rzy ję to  jego  ośw iadczenie. B roszu­
ra: O fortelach białogłów, ta k ą  radę  k ładńie  
w u s ta  m atce: „K iedy zobaczysz m ężczyznę, 
u k ło ń  się zaraz, a  gdy pow ie co dow cipnego 
uśm iechnij się, a ręk ę  tą, na  k tó re j pierścień, 
tw arz  sobie od śm iechu zasłaniaj.” W ięc  nie 
było praw id ła , na  k tó rem  rę k u  pierścień  no­
sić należało.

Jeżeli m am y w ierzyć autorow i sie lank i k u ­
jaw skiej: Posterze na Bochorzy (przez T. L . J .  
1827), K u jaw iauk i n a  każdym  palcu  noszą 
p ierścionki tom bakow e, cynowe, srebrne, 
n iekiedy i złote. Z resz tą  obrączki zaręczy­
now e i ś lubne i dziś bardzo ograniczoną rolę 
g ra ją  pom iędzy naszym  ludem.

W idzieliśm y dotąd  pierścienie li  ty lko , j a ­
ko ozdobę lub sym bol, zobaczmy je  te raz  ja ­
to sprzęt. Ind jan ie , C hińczycy, M alajczyko- 
w ie i in n i azjatyccy robotnicy  w europejskich 
kolonjach, noszą obrączki nie ty lk o  na  p a l­
cach rą k  i nóg, lecz i na  ram ien iu  w  postaci 
b ranso le t, na  nogach, b iodrach, a naw et w  
nozdrzach. Z yskaw szy  p racą k ilk a  sz tuk  
sreb rn y ch  pieniędzy, przelew ają je  na  p ie r­
ścienie, k tó re  tym  sposobem  stanow ią całe 
ich m ienie, i k tó re  w ynoszą na  sobie w ycho­
dząc z kólonij,

W  czasach pełnych  tajem niczości i pom ro- 
ki, w czasach, pow iadam y, średniow iecznych, 
k iedy  najśw iętsze ta jn ik i w iary  g ru b a  w ar­
s tw a  przesądów  i guseł pokryw ała , pierścień  
g ra ł n iepoślednią rolę: by ł noszony jak o  ta ­
lizm an, m ający tajem ny zw iązelt z ko n ste la ­
cjami, skąd i nazw a jego: Pierścień konstelacyj- 
ny. W y rab ian o  go zo złota, srebra, miedzi, 
żelaza i innych  m etalów . N osił nazw ę i w yo­
brażenie p lanety , pod k tórej zostaw ał opieką. 
I  tak: pierścień złoty nosił m iano i obraz słoń­
ca; p. srebrny w yobrażał księżyc, k ró la  nocy; 
p. cynowy, Jowisza, k ró la  gwiazd; p. zelazny, 
Marsa; p. miedziany, We nerę; p. ołowiany przed­
staw iał S a tu rn a  lub  starość. W iększą  część^ 
ty c h  pierścieni zdobiły drogie kam ienie; leez 
te  ostatn ie pow inne były7 być sym boliczne, 
t. j. odpow iednie m etalow i przedstaw iające­
m u ja k ą  gwiazdę. 1 tak: karbunkuł,yc\io  p rzy ­
należny  słońcu, w yłącznie był przeznaczony 
do pierścieni złotych; szafir, do pierścieni sre ­
b rnych , topaz, do cynow ych; rubin, do żela­
znych; szmaragd, do m iedzianych; granat do 
ołow ianych.

Skoro  p ierścień  by ł zrobiony p rzy  zacho­
w aniu w szystk ich  rzeczonych przepisów , n a ­
leżało go sk ryc ie  położyć na  o łtarzu , p rzy 
k tó ry m  m sza się odpraw iała, po k tó re j skoń­
czeniu zanurzano go do wody święconej. 
T ym  sposobem  otrzym yw ano nieoceniouy ta ­
lizm an. Szczęśliw y takow ego posiadacz (po­
w iada D ebay w swojej „H isto ire  des S cien­
ces occultes) m ógł przedsięw ziąć i wykonać 
m nóstw o rzeczy, z k tó rem i zw yczajny śm ier­
te ln ik  nigdy sobie nie dal rady. Łacno m u 
było np. stać się niewidzialnym ; dotknąw szy  
n im  osobę, k tó rą  kochał, jak iejko lw iekby ona 
b y ła  płci, m ógł być pew nym , że o trzym a jej 
w zajem ność;—przed nim się w y jaśn ia ły  n a j­
sk ry tsze  tajem nice, ba! Dawet posiadał d ar 
czytania m yśli cudzych; słow em  przeniew ie- 
rzen ie  się żony lub  kochank i, n igdy obejść 
się nie m ogło bez jego  wiedzy. Co w iększa, 
ta k  szczęśliwy śm ierte ln ik  śm iało m ógł sta ­
wić czoło w szelkim  zasadzkom  i chorobom,

k
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Szkoda tylko, że się nie zdołał oprzeć praw­
dzie, przed której tchnieniem  nie m ogły się 
ostać te śliczne bajeczki!

N ie zadziwi nas wartość, jaką Polikrates 
przywiązywał do swojego pierścienia, gdy  
wspom nim y jaką on dziś, pośród nas, gra ro­
lę. Jakażby nasza piękność, mogła obojętnie 
przenieść stratę pierścienia, zadatku miłości, 
który z rąk ukochanego młodzieńca otrzyma­
ła? Jakiegoż kochanka nie zasępi się czoło, 
na widok rozerwanej zaręczynowej obrączki? 
Rzecz dziwna, czy to skutkiem  wyobraźni 
przesiąkłej baśniami piastunki, czy z w ew nę­
trznego przekonania, czy dzięki tradycji wy- 
kołysanej pieśnią trubadurów i minstrelów  
średniowiecznych, czyli też z innych jakich­
kolw iek przyczyn, obrączkę ślubną, więc 
martwy symbol, za samą miłość nieledwic 
poczytujemy. Dać komu obrączkę — to dać 
swe serce, odebrać ją— to serce odebrać, stra­
cić przypadkiem chociażby w przeddzień ślu­
bu, to rzucić w  swą pierś robaka niepokoju — 
robaka co póty gryźć, kąsać, trapić będzie, 
dopóki na serjo nie nabierzemy przekonania, 
że prędzej czy później m iłość nasza się roz- 
chwieje, związki serca pękną, uczucia zardze­
wieją. I czy to skutkiem takiego wmawiania, 
czyli też dzięki nadprzyrodzonym wpływom , 
rzadko kiedy ten błahy na pozór przesąd nie 
sprawdza się....

„ Ir  m a ża s  k a b n a s  w e żim u  w erczia s"  (i mały 
pagórek wóz wywraca) — m ówi litew skie  
przysłowie.

N ie zawsze jednak pierścień tak piękną 
stronę przedstawiał. Ludzie z najniewinniej- 
szej rzeczy potrafią zrobić narzędzie w ystęp­
ku i zbrodni. Któż nie słyszał o pierście­
niach, jako narzędziach śmierci? N ic tak je ­
szcze dawno w szystkie francuzkie czasopi­
sm a podały następny wypadek. Jeden z m ie­
szkańców Paryża kupił na ulicy Św iętego  
Honorego kilka starych rzeczy, pom iędzy  
któremi starożytny pierścień. Odszedłszy do 
domu, wkładając go i zdejmując z palca lek ­
ko się zadrasnął. W krótce potem uczuł w ca­
lem  ciele jakieś dziwne dreszcze, ogólne o- 
słabienie, zagrażające sparaliżowaniem w szel­
kich jego władz. W reszcie choroba tak stała 
się  gwałtowną, że był zmuszony wezwać po­
mocy lekarskiej. Lekarz oświadczył, że cho­
roba powstała skutkiem  otrucia m ineralną 
trucizną, i dzięki energicznym jego środkom, 
chory przyszedł wkrótce do siebie. Lekarz, 
który długi czas mieszkał w W enecji, obej­
rzawszy pierścień, przekonał się, że jest je ­
dnym z tych, które we W łoszech noszą mia­
no p ie r ś c ie n i  śm ierci, któro w X V II  wieku, 
gdy otrucia były tak pospolitemi, wielkiem  
cieszyły się upowszechnieniem. D o w ew nę­
trznej strony tego pierścienia przymocowane 
były dwa delikatne ząbki z najostrzejszej 
stali ze zbiornikiem przeznaczonym dla tru­
cizny. W  owe czasy, aby zemścić się na kim  
za jaką zniewagę, lub po prostu pozbyć się  
nienawistnego człowieka, dość było włożyć 
mu taki pierścień, a spotkawszy gdziekol­

wiek silnie ścisnąć rękę, tak żeby lekko za­
drasnąć, a nazajutrz nie było w ątpliw ości, 
że ofiara nie ujdzie śmierci. C ondorcet, znany 
francuzki akademik, dzięki takiem u pierście­
niowo z trucizną, przygotowanemu przez Ca- 
banisa, otruł się podczas rewolucji, przeno­
sząc dobrowolną śmierć nad gilotynę, na któ­
rą był skazany. Jeżeli mamy wierzyć p. Arago, 
takąż trucizną chciał się otruć Napoleon I-y  
w Fontainebleau.

S p ro s to w a n ie .— W  artykule wczoraj o g ło ­
szonym  „O ruchu pocztowym w Poczt. W ar­
szawskim w miesiącu maju r. b.”, na str. 661
D zie n n ik a  P ow szechnego , szpalcie 5-ej czytać 
należy: D zien n ie  p r z y b y w a ło  do W a rsza w y  p o  
53 osób, a w y je żd ża ło  po  63, a następnie: u ż y to  
za ś  kon i d la  ek stra p o czt i  s z ta fe t  3 6 2 —ra z e m  za ś  
u ży to  k o n i  1,385.

P rz y je c h a li  do W arszaw y .
Jenera ł Major Batczatuł z Paryża; Jenerał Major Popow 

8-my, pomocnik Naczelnika 4-ej dywizji piechoty, z P e te rs­
burga.

W dniu wczorajszym, na targach odbywa­
jących się w urzędzie konsum cyjnym  miasta 
W arszawy, płacono za wiadro oko w ity próby 
10-ej od rs. 1 k. 7 4 '/2 do rs. 1 kop. 80 3/4, za 
garniec od k. 57 do k. 59.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia  21 L ipca

ążądano płacono

rsr. kop. rsr. kop

Pół-Im perjały Rosyjskie. — _
Dukaty Holenderskie nowo w ain a.

P a p ie ry .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

—

kuponu) ........................
Listy Zast. I ii-go  Okresu serya

83 27 — —

1 i 2 (oprćcz kuponu) za 15 rs. v 
ditto  S erja  II. 5 

Akcje Głównego Towarzystwo

14 84 14 81

Rossyjskiego dróg i**lazoych. 
Obligi współki Żeglugi Porowej

111 — — —

w Królestwie Pols: po rs. 760. 
A kcje W spółki Żeglugi Parowej

— — — —

po rs. 1 0 0 ...............................
Akcjo Drogi Żelaznej Wareza-

— — —

wekoTłydgoskiej po re. 100 . — — __
dito 500 . 86 _

Akcje; Drogi Zel. W arsz. 
W «nle.

W i osi. 76 50

Berlin . . 100 Tal. 2 M. 97 50 97 35
„ . . . 100 Tal. k t _ - - __

Gdaósk . . 100 Tal. 2 M. 97 25 97 10
,, 100 Tal. k t. __ - ___

H am burg. 300 BDtfk. 2 M. 147 90 _ _
Londy>a . . 1 F t. St. 3 M. 6 57 6 54
Moskwa . 100 Rs. 1 M. 99 25 __ _
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 99 50 __ __

„  . 100 Rs. k. t. _ _ __ _
Paryż . 300 Fr. 2 M. 78 45 __ __

„ , . . 300 Fr 1 M. _ _ __
W iedeń . . 150 Zlr. 2 M. 87 90 —

W artość kuponu bieżącego od obiigów Skarb rs. 1 k.
,, do Listów Zaatawn: Ulgo Okresu k. 45/g

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
t  B erlin* zdn in  21 Lipca

5ta Pośyczka Rosgyjaka . . . .  
61® •» >» . . . .  
Obligacje Skarbowe 4 %  . . . .
Listy zastawne 4 ° /0 ....................................
Bilety Banku Rosyjskiego . . . .
W eksle na W a r s z a w ę .........................

,, P etersburg  3 tygoduiowy
, t Londyn 3 miesięczny .
ti Pary* 2 ,,
i i  Ham burg 2 ,,
i i  Wiedeń 2 , ,

Żyto na t a r g u ........................
,, na dostawę późniejszy . . . ,

« Pwryśa.
Renta 3 % ..................................................

Akcje kredytu rachoin

żąda­
ją

płacę

90%
95
80
90%  
92 Vj 
91%  

1 0 2% 
6 20%  

7 9%  
150%  

8 8 %

4 7%

67 80 
1112

G d a ń sk , 21 L ipca . Pszenica nieznacznie 
żądana; sprzedano jej 120 łasztów; ceny w 
końcu lepsze. Żyto bez zmiany; targ mało 
ożywiony. Rzepak po 612.

L iverpool, 20 L ip ca . Dziś sprzedano 8,000 
wańtuchów bawełny; ceny częściowo, mia­
nowicie co do amerykańskiej bawełny o % 
p. wyższe.

OB W1E8ZOZRN i A SĄDOWE I ADMI NISTRAC YJ NE.
TJ W I A D O M I E N I A -

(N. D . 3036)
K ancelarja  Rady A dm inistracyjnej K rólestw a 

Po lsk iego , wzyw a niżej wym ienione osoby, aby 
zgłosili się do niej po odbiór rezolucji na  za­
niesione przez nie prośby w ygotow anych, a z 
pow oda nie w skazan ia  przez podających m iej­
sca zam ieszkania nie doręczonych,

B ucharow icz Jó zefa , B ianchi Carolo, B ie lick i 
Jozef, L oś, B ielajew a Auisa, B artosiew icz L u ­
dw ika, B a thuzack i E zro , C zerw iakow ski J ó ­
zef, Oehnel K arol, D om brow ski M ateusz, D ro­
żyńska  M oszkow a, F rankow ski S tan isłazy  G ło ­
w acka D oro ta , G ołem biew ski W aw rzeniec, 
G o ldenving  M. A .,  G rabsk i Józef, G old- 
fryd D aw id, H erzensztejn  Józef, H ejbow icz K la­
ra , H ercen b erg  H ena, Jan u szew sk a  M arjanna 
Ja g e lsk a  P an k rac ja , K ołakow ski Ig n acy , K on­
dracki T om asz, K arp H ersz, K am iner L , K o t­
kow ski Bogum ił, L itzki Ja n , L ogi B e rn a rd ,L u ­
kasiew icz Jo a n n a , M achnicki Ja n , M azur M a te­
usz, M azurkiew icz Teofil, Miłosz S ab in a , M a­
ro n , O strow ska E w a, O leksiński T eodor, Pu­
chalski R om an, P io trow ski L eon , P iliósk i Mi­
chał, P ilito w sk a  W alerja , Rom an A polinary , 
R ew olińska 2do voto  R a ttaz  L udw ika, R uciń- 
ski F ilip , Rom anow ski Józef, Silberzw eig, D a­

n i e l  S iekiera K arol, Szerm an M aurycy, Szreter 
H enryk , Szeroszewski L ejb , Ś liw iński A nton i, 
S k rzy n eck i F erdynand , S zczepańska  T eodozja 
Szydlik  W in cen ty , S ufezyńska F ran c iszk a , 
T rapszo  T om asz, T ruszkow sk i Józef, T rzcińska 
F ranciszka, U ger C hano, W ehse Ju lia n , W ró­
bel Józef, W ojno L udw ik , W nukiew icz L u ­
dw ik, Ż ochow ski Ig n acy , Zalew ski P ankracy , 
Zalew ski P. A .

O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

(N . D . 3359) R ejen t K a n c e la r jiZ ie m ia ń sk e j  
G ubernii W arszaw skiej w K a liszu

Po śmierci:
1. Zdzisława M arjana Jakutow icza co do wła 

sności dóbr Wola S tryjow ska z O kręgu Szad­
kowskiego.

2 . Ja n a  Nepomucena Szymanowskiego i F a ­
biana Chmieleńskiego co do własności dóbr 
Dzierzązna lit. C. z Okręgu Szadkowskiego.

3. Rozalii z Majewskich i Kazimierza m ałżon­
ków Topolskich co do wierzytelności złp. 5880, 
albo rs. 882, do obojga małżonków Topolskich i 
złp. 8039, albo rs. 1205 kop. 85 do 3amego K a ­
zim ierza Topolskiego należącej, pierwszej pod 
Nr. 1, a drugiej pod N r. 16, obydwóch na n ieru­
chomości m iasta Kalisza Nr. 94, w dziale IV . 
wykazu hypotecznego zabezpieczonych.

4. Antoniego Szulc co do kwoty złp. 1200, 
albo rs. 180 na tejże samej nieruchomości Kalisz 
Nr. 94, w dziale IV . pod N r. 15 lokowanej.

5. Lewka czyli L ejba Baumwolla i Mojżesza 
czyli Mozesa Gersztruan współwłaścicielach nie­
ruchomości w Kaliszu pod liczbą 296 sytuowa­
nej.

Otworzyły się spadki, do uregulowania których 
term in na dzień 22 Stycznia (3 Lutego) 1864 r. 
w K ancelarji Ziemiańskiej, Gubernii W arszaw­
skiej w Kaliszu, przed sobą wyznaczam.

Kalisz d. 6 (18) Lipca 1863 r.
Stanisław  Rościszewski.

(N. D. 3358) R ejen t K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j 
G ubernii L u b e lsk ie j w L ublin ie.

Ogłasza, iż do uregulowania spadków po ś. p. 
Juliuszu Stadnickim , właścicielu dóbr Radawca, 
w Okręgu Lubelskim; i ś. p. Kazimierzu Chmie­
lińskim wierzycielu sumy złp. 15,000, na dobrach 
Chłaniowie w Okręgu Krasnystawskim zahypote- 
kowanej, termin nadzień  17 (29) Stycznia 1864 
roku, od godziny 10 rano, w K ancelarji podpi­
sanego R ejenta, wyznaczony został.

Lublin d. 3 (15) L ipca 1863 r.
Ignacy Rzeszotarski.

(N . D .3 3 6 4 )  P isa rz K a n ce la r ji Z iem ia ń sk iej 
G ubern ii R adom sk iej w K ielcach .

Ogłasza niniejszem, ii  po śmierci:
1. Kaspra Jackowskiego wierzyciela sumy zip. 

4500, na dobrach Krzcięcice z -Okręgu Jędrze 
jowskiego w dziale IV. pod Nr. 38, oraz kwoty 
złp. 2180, na dobrach Witowie z Okręgu Pili- 
ckiego w dziale IV. pod N r. 11 wykazu intabulo­
wanej, w dniu 2 Października 1862 roku nastą­
pionej.

2. W alentego Zwierkowskiego, w ierzyciela re ­
szty rat, z sumy rs. 5180 na dobrach Biała W iel­
ka z Okręgu Lelowskiego, w dziale IV. pod Nr. 
24 lit. t  ubezpieczonej, i procentem am ortyza­
cyjnym spłalnej, poczynając od ra ty  Grudniowej 
1862 roku, dnia 14 Grudnia 1859 roku w Paryżu 
zaszłej.

3. Edmunda Nieszkowskiego właściciela dóbr 
Kamyszów z Okręgu Szkalbmierskiego. w d. 13 
Sierpnia 1859 r. nastąpionej.

4. Cyny Breszel posiadacza wieczysto-dzier- 
żawnego, części zakładów fabrycznych, przędzal­
ni bawełnianej, w dobrach Kromołowie Okręgu 
Pilickim istniejących, i w wykazie hypotecznyra 
tych dóbr w dziale III. pod Nr. 20 zapisanych, 
w d. 4 Lutego 1862 r. zmarłego.

Otworzyły się spadki, do uregulowania których, 
term in na dzień 3 (15) S tycznia 1864 roku, pod 
prekluzją jest wyznaczony.

Kielce d. 24 Czerwca (6 Lipca) 1863 r.
Juszyński.

L IC Y T A C JE  l  S P a Z E O A Z K  P U B L IC Z N E .
(N . D. 3069) R ząd G ubernialny Płocki.
Podaje do Pow szechnej wiadomości iż w Sa­

li posiedzeń Rządu G ubernialnego Płockiego 
odbyw ać sie będzie w dniu 22 S ierpnia (3 W rze­
śnia) 1863 r. licytacja, przez d ek la rac je  opie­
czętow ane na w ydzierżaw ienie dochodu z m o­
stu  na N arw i pod O stro łęk ą  przez la t  trzy , to 
jes t 1864, 1865,, i 1866. L ic y ta c ja  ta  rozp o ­
cznie się od sumy dotychczaso* ej, to jes t od rs ' 
1755 rocznej dzierżaw y. D eklaracje  takow e 
przyjm ow ane będą w dniu iui licy tację  ozna­
czonym ty lko  do godziny 1 z południa i mogą 
być albo pocztą za op ła tą  n adsełane ,a lbo  s k ła ­
dane do rą k  G u bernato ra  C yw ilnego lub jego  
zastępcy, pisanem i zaś być winny pod ług  wzoru 
poniżej dom ieszczonego bez sk ro b a ń  i pop ra ­
w ek, nastęm plu ceny kop. sr. 15, zapięczęto- 
w ane lakiem , z dołączeniem  kwitu na  złożone 
vad ium  w ilości rs. 17 5 kop . 50, rad ium  to 
złożone bydź może w Banku polskim , Kasie 
G ubern ia lnej, lub jednej z kas skarbow ych. 
V ad iu m  nieutrzym ujacego się przy licytacji 
zaraz zw rócone będzie, u trzym ujący się zaś 
obow iązany dokom pletow ać takow e na kaucję  
do w ysokości %  części pośtąp ionej sum y ro- 
czuej dzierżaw y. W ydzierżaw ienie wspomnione- 
go dochodu nastąp i wedle do tychczasow ych ta  
ry f i w arunkach  z zastrzeżeniem  że gdyby w 
c iągu  trw ającej dzierżaw y, now a, regulacja tych  
dochodów postanow ioną b y ła , dzierżaw ca obo­
w iązany będzie z dniem  ostanim  każdego k o ń ­
czącego się ro k u , za poprzedoiem  pólro- 
cznem w ypow iedzeniem  u stą p ić  z dzierżaw y 
bez żadnej p re ten sji. W arunki licy tacyjne szcze­
gółow o w każdym  czasie w yjąw szy dni św ią ­
teczne i galow e w biurze Rządu G ubernialnego, 
przejrzane bydź m ogą. Obwieszczenie niniej- 
ze aby każdego w iadom ości doszło , W ójci gm in  
i B urm istrze  m iast w obrębach swej ad m in i­
stracji ogłoszą i dow ody dopełni enia tego N a­
czelnika w łaściw ego Pow iatu w term inie w ła­
ściwym złożą.

P ło ck  dn ia  6 (1 8 )  C zerw ca 1863 r.
G ubernato r C yw ilny, D. Dziew anow ski.

Naczelnik K ancelarji, S łupecki.
W zór do deklaracji.

W  skutek ogłoszenia Rządu Gubernialnego 
Płockiego z d. 6 (18) Czerwca r. b. Nr. 24,691 , 
składam niniejszą deklarację, mocą której obo 
wiązuję się wziąść w dzierżawę dochód z m ostu 
na rzece Narwi pod miastem Ostrołęką na t r z y  
lata 1864, 1865 i 1866, za sumę roczną (wypi­
sać liczbami i literam i), poddając się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom warunkami licytacyj- 
nemi objętym . Kwit kasy N. (lub Banku Polskie­
go), na złozone vadium rs. 175 kop. 50 dołączam, 
które wrazie nieutrzym ania się albo sam odbiorę, 
aJbo o nadesłanie na mój koszt do N. upraszam. 
Stałe moje zamieszkanie jes t w N. pisałem w N. 
dnia N. 1863 r.

(podpisać imię i nazwisko).

(N. D. 3304) D yrekcja  Szczegółow a  
T ow arzys tw  a J ir e d y  to w ego Z iem sk iego  

G ubernii R adom sk iej w Kielcach.
Na zasadzie a r t . 25 Postanow ienia R ady A d ­

m in istracyjnej z d  28 C zerw ca (10 L ipca) 1860 
ro k u  i upow ażnień poszczególnionych od Dy- 
rekcji G łównej o trzym anych  podaje do pow sze­
chnej w iadom ości'Iż następujące dobra ziem skie 
jak o  zalegające w ratach  Tow arzystw u Kredy­
towemu Ziem skiem u należnych po spełznięciu 
przedaży przym usow ych pierw szych dla b rak u  
licy tantów  są wystawione na  p rzedaże p rzy m u ­
sowe d rug ie  czyli ostateczne od zniżonych sza­
cunków  w mieście K ielcach w gm achu Zam ek 
po Biskupi zwanym  w term inach i przed R e jen ­
tam i ja k  następu je:

1. M alinow ice, ra ty  za leg łe  w chw ili z a rz ą ­
dzenia sprzedaży w ynoszą rs. 407 kop. 5 I j2 , 
vadium do licy tac ji rs . 750, licy tac ja  rozpo. 
cznie się od sumy rs. 5050, przed R ejentem  
K ancelarji Z iem iańskiej K udliekim  H ilarym .

2. M icronice, ra ty  zaległe w chwili zarządze­
n ia  sprzedaży w ynoszą rs. 1487 kop. 54 I j2 , 
v a d i u m  do licytacji rs. 3000 licy tacja  rozpo­
cznie się od sum y rs. 12750 przed Rejentem  
K ancelarji Z iem iańskiej Szczcpanow skini A da­
mem.

3. O brażow ice, ra ty  zaległe w chw ili zarzą­
dzenia sprzedaży w ynoszą rs. 827 kop. 26, v a ­
dium do licytacji rs. 1500, licy tac ja  rozpocznie 
się od 6umy rs. 8200 przed Rejentem Kance­
larji Z iem iańsk iej Szczepanow skim  Adamem.

4. Sobków , ra ty  zaległe w chw ili zarządze­
n ia  sprzedaży w ynoszą rs. 892 kop. 87 I j2  v a ­
dium do licytacji rs. 3000, licy tac ja  rozpocznie 
się od sumy rs. 14670 przed Rejentem  K ancelarji 
Z iem iańskiej Szczepanow skim  Adamem.

5. Szczekociny, raty  zaległe w chwili zarzą­
dzen ia  sprzedaży  wynoszą rs. 1803 kop. 88 I j2  
vadium  do licytacji rs. 3000. hcy tac ia  rozpo­
cznie się od sumy r s .  15750, przed Rejentem 
K ance la rji Z iem iańsk ie j Szczepanow skim  A da­
mem.

K ażda ze sprzedaży w zm iankow anych o d ­
byw ać się będzie w tęrm im e dnia 8 (20) P aź ­
d ziern ika  1863 r. poczynając od godziny 10 z 
ran a  w obec R adcy D yrekcji Szczegółowej.

G dyby zaś R ejent przed którym  przedaż ma 
się odbyw ać był przeszkodzonyin, przedaż od ­
będzie się w jego K ancelarji przed  innym  Re­
jen tem  k tó ry  go zas tąp i.

Je że li n ik t z chęc ią  k u pna nie zgłosi się , 
d ob ra  będą przysądzone na  w łasność T o w a ­
rzystw u K redytow em u Ziemskiemu.

K ielce dn ia  16 L ipca 1863 r.
P rezes, Różycki.

P isa rz , Iżycki.

(N- D . 3085) Naczelnik Powiatu  
K aliskiego

Podaje do pow szechnej w iadom ości że w d. 
23 L ipca  (4 S ierpn ia ) r. b. o godzinie 1 1  z r a ­
na  w biurze P ow iatu  K aliskiego odbyw ać się 
b ędzie  przez opieczętow ane dek larację  in  m i­
nus licy tac ja  na  dostawę partji drzew a opa­
łow ego sosnow ego d la  K alisk iego więzienia 
potrzebnej m ianow icie na czas od dnia 20 
G rudnia (l S tyczn ia) 1863j4 r. do w łącznie 
dnia 19 (31) G rudnia  1864 r. w ilości sążni 
półkubicznych 355 łok . 6 Ij2  m iary polskiej 
a to od ceny rs. 3 kop. 75 (w yraźnie rub li s re ­
brem  trzy  kopiejek siedm dziesiąt pięć, za sążeń 
półkub iczny .

D eklaracje  m ają być pisane czyteln ie bez p o ­
praw ek i sk ro b ań  do k tó rych  do łączy ć  n a le ­
ży kw it K asy P ow iatu  na złożone vndium  rs. 
180.

Takie dek larac je  opieczętow ane lak iem  m ają 
być złożone przed godziną do licy tac ji ozna­
czoną uchybiające zaś temu sami sobie w inę 
p rzypiszą jeżeli dek la rac ja  odrzuconą zostanie.

W arunki pod jak iera i en trepryza ta  ma być 
dopełnioną, każdego czasu w godzinach b iu ro ­
w ych w biurze N aczelnika Pow iatu  przejrzane 
być mogą.

W zór do deklaracji,

S tosow nie do ogłoszenia  N aczeln ika P o w ia ­
tu  K aliskiego z d n ia  20 C aerw ca (2 L ipca) r. b. 
N. 10556 ja  niżej podpisany obow iązuję się n i­
niejszą dek larac ją  dostaw ić przez en trepryzę 
po trzebną ilość m ian owicie sążni półkubicznych 
355 łok. 6 1)2 drzew a opałow ego sosnow ego 
przez ciąg  186* r. d la K aliskiego więzienia po 
rs. (w ypisać literam i) za sążeń półkubiczny w 
scisłem  zastosow aniu  się do w arunków  w tym 
celu ustanow ionych.

K w it kasy  P ow iatu  na złożone w  gotowiźnie 
vadium  rs. 180 dołączam  które w razie n ie ­
u trzym ania się przy licytacji sam odb io rę .

S ta łe  moje zam ieszkanie jest w N p isa łem  w 
N d n ia  N micsięea N 1863 r.

(podpisać wyraźnie iraie i nazw isko) 
K alisz d. 20 Czerw ca (2 L ipca) 1863 r.

B akow icz.

(N. D . 3352) Naczelnik Powiatu  
K onińskiego.

Podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 
1 (13) S ie rp n ia  r. b. odbyw ać się będzie w bió- 
rze N aczeln ika P o w ia tu  K onińskiego w dru­
gim  term inie licy tac ja , przez opieezętow aue 
dek laracje  i u minus od sumy rs. 4878 kop. 93 % 
na reperację  K ościo ła  parafia lnego i og rod /e  
nie cm entarza kościelnego w mieście K oninie.

Mający chęć licytow ania, zechcą złożyć de­
k laracją w zw ykłej form ie i dołączyć vadium  
wynoszące rs . 487 kop. 89 ł/ 4.

W ykaz kosztów , i inne dow ody przejrzeć 
można w godzinach biórow yeli.

K osm iński.

(N. D. 3070) N aczelnik Pow iatu  
K a lw a ry js  kiego.

Z mocy R esk ryp tu  Rządu G ubern ialnego  
A ugustow skiego  z d. 2 (14) K w ietn ia  r. b. 
Nr. 4 8 5 4 jl0 7 4  podaje do powszechnej w iado­
mości że dn ia  1 (13) S ierpnia r. b. od godziny 
3 z p o łu d n ia  do w łącznie 6*po południu od­
bywać się będzie w b iu rze  pow iatu Kaiw aryj- 
skiego in  m inus przez opieczętow ane d ek la ra ­
cję licy tacja  na entrepryzę przebudow ania szla- 
eh tuza  w m. W isztyńcu do której za p re tium  
oznacza się sumę rs. 789 kop. 88 lj2  za tw ier­
dzonym przez K om isję liząaow ą Spraw W e­
w nętrznych anszlagiem  objęta.

Każdy przeto m ajacy chęć pod jęcia  się tej 
en trepryzy  zechce w term iuje i m iejscu wyżej 
oznaczonym zgłosić się i podać lub pocztą n a ­
desłać  d ek la rac ję  czysto porządnie bez p o p ra ­
wek i dobrze opieczętow aną do której do łączo­
ny być winien kw it k asy  m ie jsk ie j lub innej 
R ządow ej na staw ioną kaucję  ljó  części sumy 
do licy tac ji wziętej w ynosząca rs. 158 k tó ra  n.e- 
utrzym ującem u się zaraz zw róconą będzie 
u trzym ującego się zaś do B anku  na p rocen t 
składającem u liczyć się winny, odesłaną zosta 
nie i tam  pozostanie aż do czasu uczynienia 
przez m inus licy tan ta  zadość wszelkim w a ru n ­
kom w zaw rzeć się m ającym  z nim kontrak tu  
objętym .

O dalszych zaś w arunkach  licy tacy jnych  w 
każdym  czasie w godzinach b iurow ych w tu ­
tejszym  biurze Towiatowom  poinform ow ać się 
m ożna, a  obecnie nadm ienia się że d e k l a r a c j e  
po term inie pow yższym  złożone za nieważne 
będą uznane.

K alw arja  dn ia  15 (27) Czerw ca 1863 r. 
w z . Pom ocnik Szywicki.

W zór do jlek la rac ji,

W skutek ogłoszenia N aczelnika Pow iatu  
K alw ary jsk iego  z d. 15 (27) Czerw ca 1863 r. 
Nr. 5238 podaję  n in ie jszą  deklarację; iż obo ­
wiązuję się p o d łu g  zatw ierdzonego anszlagu  
przebudow ać sz lachtuz w m. W isztyńcu za su ­
mę rub . s reb r . (w ypisać lite ram i) poddając się 
wszelkim  obowiązkom  i zastrzeżeniom  w a­
run k am i licy tacy jnem i objętym , k tó re odczy­
tałem .

K w it kasy N na  złożoną kaucję rs. 158 sk ła ­
dam jak o w ą w razie n ieutrzym ania się przy li­
cy tac ji sam  odbiorę ( lub o nadesłan ie  k tó rego  
przez pocztę na mój koszt do N upraszam ).

S ta łe  m oje zam ieszkanie je s t w N pisałem  w 
N dn ia  N m iesiąca N roku N

(podpis w yraźny  imie i nazw isko)

(N. D. 317 6) N aczeln ik  P ow iatu  
H rubieszow skiego.

Podaję do powszechnej wiadomości, że w dniu 
18 (30) L ipca r . b. od godziny 8ej z rana do 1 2ej 
w południe w Biurze mojem, odbywać się będzie 
in minus licytacja przez składanie opieczętowa­
nych deklaracji na entrepryzę odbudowania po 
pogorzeli Plebanii r . 1. w mieście H orodle od 
sumy anszlagowej rs. 1985 kop. 25 pretendenci 
zatem mający chęć podjęcia się tej entrepryzy, 
zechcą w dniu i miejscu wyżej oznaczonym zło ­
żyć deklaracją opieczętowaną, podług wzoru 
niżej domieszczonego, na papierze stemplowym 
Ceny kop. 7 I j2 , czysto, wyraźnie, bez skrobania 
napisane z dołączeniem do nich kwitu Kasy 
Skarbowej na złożone vadium w^ilości rs. 198 
kop. 52 lj2 , które składający deklaracją osobiście 
złożyć mogą.

Plan i anszlag, oraz warunki licytacyjne ka­
żdego czasu wyiąwszy św iąt są do przejrzenia w 
biurze Naczelnika Powiatu

W zór do deklaracji,

W skutek ogłoszenia N aczelnika Powiatu H ru ­
bieszowskiego z dnia 22 Czerwca (4 L ipca) 1863 
roku Nr. 7877, deklaruję się niniejizem  entre- 
pryzy pobudowania po pogorzeli nowej Plebanii 
murowanej r. 1. w mieście Horodle za sumę rs. 
N. wyraźniej rs. a to podług planu i anszlagu 
przez Komis* ę Rządową W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego zatwierdzonego, podda­
jąc się wszelkim zastrzeżeniom w warunkach li- 
cytacyjnych zastrzeżonym.

Kwit Kasy N. na złożone vadium w kwocie rs. 
198 kop. 52 I j2  załączam, (lub kwotę rs. 198 
kop. 52 Ij2 na vadium w gotowiźnie składam) 
k tóre wrazie nieutrzymania się przy licytacji sam 
odbiorę.

Stałe moje zamieszkanie jes t w N. pisałem  
w N. dnia N. mca N. 1863 r.

(podpisać imię i nazwisko)
Hrubieszów d. 22 Czerwca ( 4 Lipca) 1863 r .

Trzciński.

(N  D. 3351) N aczelnik Powiatu  
M ar jam pots kiego.

Poniew aż ogłoszona licy tacja  na  en trepryzę 
reperacji K ościoła parafialnego Rzym sko K a ­
to lickiego w mieście S udargach  w drugim  t e r ­
m inie d n ia  26 Czerw ca (8 L ip ca) r. b. dla b r a ­
ku konkurentów  spełzła bezskutecznie, przeto  
podaję  do powszechnej wiadomości, iż do od­
bycia rzeczonej licytacji w biórze moim przez 
opieczętow ane deklaracje , poczynając od sum y 
rs. 1779 kop. 68, in m inus p rzeznaczony został 
trzeci te rm in  na dzień 31 L ip ca  (12 S ierpn ia) 
r. b. każdy przeto m ający chęć podjęcia się tej 
en trepryzy , zechce w powyższym term inie zg ło ­
sić się do bióra mego z przysposobioną dekla- 
racją , lub takow ą pocztą franko  nadesłać, z 
dołączeniem  do niej kw itu  kasy  skarbow ej na  
złożone vadium  rs. 177 kop. 96 jak o  l/ l0 części 
sumie anszlagow ej odpow iedającej.

W arunki licy tacyjne w każdym  razie w b ió­
rze moim w godzinach b iurow ych wyjąwszy 
dni św iątecznych przejrzane być mogą.

M arjam poJ dnia 1 (13) L ipca 1863 r.
T rau tso lt 

W zór do dek laracji 
W skutek  ogłoszenia Naczelnika P o w ia tu  

Marjumpołskiego z  dnia 1 (13) L ipca  r. b. N 
8868, podaję nin iejszą d ek larac ję , iż obow iązu­
ję się w ykonać entrepryzę reperacji K ościoła 
parafialnego w mieście Sudargach za sumę rs, 
N. N. w yraźnie rs. N. N. poddając się w szel­
kim warunkom  i zastrzeżeniom  warunkam i przed- 
licytacyjnem i objętym

Vadium w sumie rs. 177 kop 96 (lub też kw it 
na złożone vadium  rs. 177 kop. 96 sk ładam ) 
które w razie nieutrzym ania się p rzy  licy tacji 
sam odbiorę lub o nadesłan ie  na  moj koszt u -  
praszam. S ta łe  moje zam ieszkanie je s t w N. N. 
pisałem w N. N. dn ia  N . N .  m iesiąca N .  N. r. 
1863.

(podpisać imie i nazw isko w yraźnie)

(N. I). 3235) M agistra t M iasta  
H rubieszow a.

Podaje się do publicznej wiadomości, iż na je- 
dnoroczne wydzierżawienie poczypająe ten czas 
od 20 Grudnia (1 Stycznia) 1863j4 r. dochodu 
pod nazwą czopowego odbędzie się w Magistracie 
tutejszym  w obec W. Pomocnika Naczelnika Po­
w iatu dnia 1 (13) Sierpnia r. b. licytacja in plus 
od dotychczasowej sumy rs. 1033 kop. 5 przez 
opieczętowane deklaracje podług wzoru niżej za ­
mieszczonego. '

Vadium do licytacji wynosić ma l j l O  część 
sumy na szacunek dochodu podanej.

Deklaracje przyjmowane będą w Magistracie 
od godziny 8 z raua do 6 z południa a o innych 
warunkach każdego czasu tamże dowiedzieć się 
można.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia 27 Czerwca (9 

Lipca r. b Nr. podaję niniejszą deklarację,
iż obowiązuję się wziąść na jednoroczną dzierża­
wę mianowicie na rok 1864 licząc ten czas od 20 
Grudnia (1 Stycznia) 1863J4 r . dochód Kasy 
Ekonomicznej miasta Hrubieszowa pod nazwą 
z Czopowego, za sumę roczną rs. N .  (wyraźniej 
N. wypisać literami), poddając się z resztą  wszel­
kim obowiązkom i zastrzeżeniom w warunkach 
licytacyjnych pomieszczonym.

Zaświadczenie Kasy N . na złożone w niej'va 
diuna wynoszą rs. N . (wyraźniej rs. N.) dołączam 
które wrazie nieutrzymania się sam odbiorę, lub 
o odesłanie pocztą do N. na moj koszt upraszam .

Stałe moje zam ieszkanie jes t w N. pisałem 
w N. dnia N. roku N.

(podpisać imię i nazwisko)
Hrubieszów d. 27 Czerwca (9 Lipca) 1863 r .  

i Burm istrz,
Radca Honorowy, Pemaszek.

(N. D. 3357) Na żądanie S tanisław a O rło w ­
skiego w mieście T u rk u  O gu  W artskim  zam ie­
szkałego A lbina H ejnik  P a tro n a  T ry b u n a łu  
K aliskiego za O brońcę ustanow ionego m ające­
go pko SSrom po niegdy Ja n ie  i M arjańnie 
m ałżonkach O rłow skich pozostałym  ja k o  to: 
Księdzu S tanisław ow i Lew ickiem u P ro b o  
szczowi Parafii W olborz w mieście W olborzu 
Ogu P iotrkow skim  m ieszkającem u jak o  op ieku­
nowi głów nem u nieletn ich  Marji i Józefy  L e­
w ickim  z niegdy F ranciszk i z O rłow skich i 
F e lik sa  m ałżonków  L ew ickich  spłodzonych 
dzieci J a n a  N aw rockiego P atrona  T rybunału  
Kaliskiego za O brońcę m ających zapadł w d. 
30 L istopada (12 G rudn ia) 1862 r . wyrok 
T ryb u n a łu  miejscowego naznaczający  dział 
spadku  po niegdy Janie i M arjannie m ałżon­
kach O rłow skich  opinią  biegłych, czyli dobra 
M uchłin i inne nieruchom ości do spadku  tego 
należące dadzą się dogodnie w naturze  podzie­
lić, rozporządzający, a w raz ie  niemożności 
podziału  ocenienie rzeczonych dóbr i n ie ru ch o ­
mości przez b iegłych i przedaż w drodze licy ta ­
cyjnej stanow iący do sporządzenia działów  
E m iliana  O rdon R ejenta K ancelarji Ziemi ań - 
tk iej w K aliszu a do odbycia sprzedaży S ę ­
dziego T ry b u n a łu  Józefa  S tarczew skiego d e ­
legujący Na sku tek  tego m ianow ani biegli dali 
p o d  d ,  19 (31) S t y c z n i a  1 8 6 3  r. o p i n i ą  iż  n a ­
leżące do spadku tego dobra M uchlin f o l w a r k  
O rłów  i inne nieruchom ości w mieście T urku  
O gu W artsk im  położone dogodnie w naturze  
podzielonemi być nie m ogą, następnie w d. 22 
S tycznia (3 Lutego) t. r. sporządzili urzędow ą 
tak sę  przez k tó rą  to, w artość dóbr M uchlin 
na rs. 26 ,999 kop . 10 a dnia 22 L utego  (6 
M arca) t. r. folw arku O rłów  rs. 32,998 kop. 90 
a dnia 16 (28) M arca 1863 r . nieruchomości 
w mieście T u rk u  na rs. 2472 kop. 50 ustanow i­
li poczern taksy  te wyrokiem  T ry b u n a łu  K ali­
skiego d. 24 K w ietnia (6 M aja) 1863 r. za- 
padłym  potw ierdzone zostały . Następnie w d. 
3 (15) L ip c a  1863 r. d o b ra  M uchlin  za rs. 
26,999 kop. 10. 2. F o lw ark  O rłów  za rs. 
32998 kop. 90, 3. B row ar z zabudow aniam i 
ty luem i i ogrodem  warzywnym  a  w m ieście 
T u rk u  pod Nr. 206 za rs . 1365. 4. P iać pusty 
przy ulicy Kościelnej przy trakcie  do U niejow a 
za rs. 300, 5. O gród czyli kaw ałek  g run tu  od 
szpitala m iasta T u rk a  kupiony za rs. 240, 6. 
S todo ła s ta ra  za browarem  za rs. 60, 7. Ogród 
czyli k aw ałek  g run tu  obok K ościoła ew agelic- 
kiego sk ładający  się z dziesięciu składów  sta - 
jow ych za rs. 12 0, 8. T rzy  składy dwu stajo- 
we g ru n tu  za rs. 67 kop. 50, 9. D w a sk łady  
przy ogrodach z łą k ą  za rs. 45, 10. Dwa sk ła­
dy pó łto ra  sta jow e g ru n tu  ornego przy cegielni 
za rs. 45, 11. Sześć składów  g ru n tu  ornego 
przy jam ach  za rs. 50 12. Ogród czyli kaw ał g ru n ­
tu ornego z p ię tnastu  składów  na jam ach, A lbino­
wi H ejn ik  Patronow i T ry b u n a łu  tymczasowo 
przysądzone zostały poczem term in  do stanow ­
czego przysądzenia na d. 23 L ipca (4  Sierpnia) 
1863 r. godzinę 3 z południa w m iejscu zw y­
k łych  posiedzeń T rybu n a łu  Kaliskiego w m. 
K aliszu w P a ła c u  Sądowym przy ulicy Józefina 
oznaczonym  został.

W arunki przedaży mogą być przejrzane w 
biurze P isarza  T rybunału  Kaliskiego i u pod­
p isanego Patrona.

Kalisz dn ia  4 (16) L ip c a  1863 r.
H ejn ik .

ZAPO ZW Y ED Y K TA LN E.

(N. 1). 3116) S ą d  P o lic ji P op ra w cze j 
Powiatu W arszaw skiego  W ydziału I.

Podaje się do publicznej wiadomości, iż Józef 
Siemiątkowski, wyrokiem prawomocnym Sądu 
naszego z dnia 15 (27) Lutego r . b. za niedozwo­
lone i błędne leczenie z mocy artykułu 576 Ko­
deksu Kar Głównych i Poprawczych, na karę a re ­
sztu przez tygodni 3 skazany został.

W arszawa d. 25 Czerwca (7 L ipca) 1863 r.
Sędz a Prezydujący, Popławski.

(N . D . 3 115) S ą d  P olicji P ro ste j 
O kręgu D ąbrow skiego.

W zyw a W ładysław a K unickiego pochodzące­
go z m iasta Suw ałk , obecnie z pobytu niewia­
domego, aby d la  w ysłuchan ia  w yroku w sp ra ­
wie pko niemu uform ow anej zapadłego, w c ią ­
gu dni 30 od daty  tego w ezwania przybył do 
Sądu naszego lub o pobycie Sąd zaw iadom ił, 
w przeciw nym  bowiem raz ie  p od ług  praw a po- 
stąpionem  będzie.

Suw ałk i d. 27 Czerwca 1863 r.
Podsędek, M ajew ski.

(N . i ) ,  3118) Sąd  P olicji P opraw czej 
W ydziału B ialskiego.

Zaw iadam iając osoby interesow ane iż w dniu 
5 (17) G rudnia 1862 r. przy  ujęciu złodziei ze 
skradzionem i końmi w dobrach Kodeńskich, 
Pow iecie B ialskim  odebrany  od n ich  wózek 
lednokonny ordynaryjny, koła okute mający 
a n iew ątp liw ie z kradzieży od niew iadom ego 
w łaściciela  pochodzący, znajduje się pod d o z o ­
rem w fo lw arku  Z ab łocie  Gminie K odeńPow ie- 
cie B ialskim .

W zywa p raw ego  w łaściciela aby z  d o w o d a ­
mi w łasność  w ykazać niogącemi w przeciąug

dni trzydziestu (30) zg łos ił się po odbiór ta k o ­
wego do sądu tu tejszego , po up ływ ie bowiem 
bezsku teczn ie  tego term inu na  rzecz Skarbu  
K rólestw a zasądzony zostan ie .

B ia ła  d. 22 C zerw ca (4 L ipca) 1863 r.
Sędzia Prezydujący , W aleszyński.

(N. D . 3079) S ą d  P olic ji P opraw cze j 
W ydziału P łockiego. 

n W  dniu 2 0 M aja r. b. w boru do wsi Smarze- 
ia Powiecie Płockim należącym, dostrzeżono 

na drzewie wiszącego człowieka nieznanego, był 
to mężczyzna, wzrostu niskiego, twarzy okrągłej, 
włosów blond, wąsy i hiszpanka m ało-rudawe. 
ubrany w palto bronzowe, watowe, kamizelkę sta­
rą  kazimierkową, spodnie kortowe, pod niemi 
wełniane, koszulę miał na  sobie płócienkową 
cienką. Ze zaś nazwisko i pochodzenie, oraz przy 
czyna śmierci, lub też sprawy zadanie tej, Sądów- 
znanerai nie są, podaje ten wypadek do wiado- 
mości publicznej i wzywa, aby każdy posiadający 
o tym wiadomość, Sądom Poprawczym w Płocku, 
lub najbliższej w ładzy donieść o tern zechciały.

Płock dnia 15 (27) Czerwca 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Łempicki.

(N. D . 3140) Sąd  P o lic ji P opraw czej 
W ydziału Płockiego.

W zywa wszelkie w ładze nad porządkiem  i 
bezpieczeństw em  w kraju  czuw ające, aby Men­
dla E nd le r la t 16, z P łocka pochodzącego, śle­
dziły, a wrazie u jęcia  Sądow i tutejszem u, lub 
najbliższem u dostaw ić raczyły-

Rysopis jego  jes t następujący: w zrost m ierny, 
tw arz  o k rąg ła , włosy ciemo biomj, „o*,,
bieskie, broda ok rąg ła , nos mierny, rodem  z 
Zakroczym ia.

P łock  d n ia l3  Czerw ca 1863 r.
Sędzia P rezydujący, Łem picki.

(N. D. 3136) Sąd  P olicji P ro s te j  
Okręgu Ptltckiego.

dr  ^  M aja r. b. na  g ru n c ie  wsi 
M rzyąłódka, pod sam ą wsią, znalezione zostały  
zw łoki- n ieznanego m ężezzny, la t 40 lhzy ć  
mogącegc budow y dobrej, w zrostu średniego, 
w łosów  ciem nych, tw arzy ok rąg łe j, wygolonej, 
ubranego w kaftan  i spodnie barchanow e, c ie ­
mne, koszulę zgrzebną, z przew ieszoną przez 
ram ię sta rą  to rbę skórzaną w której dw a stare 
koziki i szczypce drew niane, przy  oczyszcza­
niu ź reb ią t używane znajdow ały się, czapka s ta ­
ra  o k rąg ła  z czarnym  barank inm  obok tru p a  
leżała.

W zywa przeto każdego, o im ienin i nazw i­
sku i pochodzeniu człow ieka tego, w iadom ość 
posiadać m ogącego, aby tę za pośrednictwem  
najb liższego Sądu, Sądowi Policji P opraw czej 
W ydziału Jędrzejew skiego udzielić zechcia ł.

P ilica p. 1 (13) Czerw ca 1863 r.
Podsedek, IIo łubsk i.

(N . D. 3123) Sąd  Policą i  P opraw zcej 
W ydziału  Z am ojsk iego .

W dniu 31 Maja (12 Czerwca) pod w sią G ru­
szką w P ow iecie Zamojskim, znaleziono zw ło­
ki nieznajom ego człow ieka już  zepsuciu u leg łe  
i przez zw ierzęta do tiiepoznania uszkodzone 
b y ły  ty lko  ślady w ąsów i brody golonej, zw łoki 
okazyw ały mężczyznę średniego w zrostu, nie 
pierwszej już m łodości, ubrane zaś by ły  w spo­
dnie białe p łócienne palto  p łócienne na  kolor 
ciem ny farbow any, z ntałemi rógow em i guzika­
mi, bu ty  cienkie p o ła tan e , w zyw a w ięc k a ­
żdego k toby mógł m ieć ja k ą  w iadom ość ó tyra 
człow ieku aby Sądow i tutejszem u lub n a jb liż ­
szemu o jego im ieniu nazw isku i p o ch odzen iu  
jak  najspieszniej donieść raczył.

Janów  d. 21 Czerw ca (3 Lipna) 1863 r.
Sędzia P rezydujący, K am iński.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D. 3088) Sąd  P olic ji P opraw czej 
W ydziału  Ł om żyńskiego.

Wzywa wszelkie władze nad bezpieczeństwem 
w kraju  czuwające, aby Stanisława Rogińskiego 
z m. Kolna pochohzącego, a przed wymiarem 
sprawiedliwości ukrywającego się, ściśłe śledziły, 
a za ujęciem go do Sądu tu tejszego dostawić r a ­
czyły.

Rysopis jego osoby jes t następujący: ma lat 27, 
wzrost średni, tw arz okrągła, włosy ciemne, czoło 
niskie, oczy szare, nos szeroki, znaki szczególne 
żadn.

Łomża d. 13 (25) Czerwca 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Podbieski..’

j(N . D. 3 0 1 7) Sąd  P o lic ji P opraw czej 
W ydziału  Ł ęczyck iego .

W zyw a w szelkie w ładze ta k  cyw ilne ja k o  i 
wojskowe nad porządkiem  i bezpieczeństw em  
w k ra ju  czuwające, aby Józefa  l ie n tra  la t 39 
liczącego, m łynarza, osta tn io  we wsi Guzowio 
O gu G ostyńskim  zam ieszkałego, ściśle śledziły  
a wrazie ujęcia Sądowi tutejszem u lub  najb liż . 
szemu dostaw ić zechciały.

Ł ęczyca d. 20 C zerw ca (2 Lipca) 1863 r. 
Sędzia Prezydujący ,

A sesor K oleg ia lny , 
w z. M arjew ski, A sesor.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


